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Zamach sianu w Austrii
Pacz hitlerow ski nie u d a ł sie

Rząd i wofsko opanowały
W iedeń — 14. 9 . (P A T ). W nocy z 

oboty na niedzielę o godz. 2 nad ranem  
lokonany został przez przywódcę 
ieim atsschutzu dr. P friem era zamach 
tanu.

W północnej S tyrji i w niektórych 
niejscowościacb A ustrjj Górnej i Salz. 
»urgu oddziały H eim atschutzu zostały 
^alarm ow ane i usiłow ały obsadzić gma- 
hy publiczne. W W udenburgu, w Bruks 
iad M urą i w kilku innych miejscowo, 
ciach DR. P F R IE M E R  W Y D A Ł  DE- 
CLARACJĘ, W  K T Ó R E J O Ś W IA D ­
CZYŁ, Ż E  O B E JM U JE  W Ł A D Z Ę  W 
*A N STW IE. Żandarm erja i w ojsko w 
>ruks nad M urą nie dopuściły do obsa. 
I^enia gm achów ' publicznych, wobec

czego H eim atschutz cofnął się za miasto 
i blokuje drogi do B ruks nad M urą.

W  K irsdorf w Górnej A ustrji oddzia­
ły H eim atschutzu obsadziły budynek 
starostw a, zostały jednak wkrótce w y­
parte stam tąd przez żandarm erję. Dwóch 
m iejscowych przywódców H eim atschut. 
zu aresztow ano. K om unikat urzędówv 
wydany wczoraj przed południem o 
świadczą, że rząd związkowy i rządy 
krajow e poczyniły wszelkie zarządze­
nia, aby przyw rócić porządek w tych 
m iastach. Pozatem  w calcj A ustrji a tak ­
że w W iedniu panuje zupełny spokój. 
Zaznaczyć należy, że do akcji prcm jera 
Pfriem era nie przyłączyli się inni p rzy ­
wódcy H eim atschutzu.

Wi8cleń — 14. 9. (PAT). W Wiedniu pa 
nuje zupełuy a/ookój. Oddziały Schutzbundu 
zostały o gc<vz. 6 rano na wiadomość o wy­
padkach w Styrji zaalarmowane i znajdują 
się w pogotowiu. Zarząd główny stronnictwa 
aocjal-danokratya: lego o g H m  oiaswę, w 
której wzywa robotników do żclazioj dyscy­
pliny i przestrzega przed pod jęciem akcji.

Wiedeń 14. 9 (Pat). Nadzwyczajne 
wydanie „Neue Wiener Tageblatt“ z godz.
2-giej podaje, że władze państwowe są 

wszędzie panami położenia. Bunt został 
prawie wszędzie stłumiony tylko w nie­
których mniejszych gminach Styrji OD­
DZIAŁY HEIMWEHRY TRZYMAJĄ JE­
SZCZE W SWOICH RĘKACH BUDYNKI 
GMINNE

\!oc grozu i śmierci pod Budapesztem
iraszliwy zamach na ekspres międzynarodowy

Wybuch piekielnej maszyny strącą pędzący pociąg w przepaść
iudapeszt, 14. 9. (PAT). Nieznani dotychs 

* sprawcy wysadzili w powietrze wiadukt 
ijowy w pobliżu Bia Torbagy w odległości 
km. od Budapesztu w chwili, gdy prze» 

)deił taratęty ekspress Budapeszt — Wie* 
i — Passava i Kolonja. Sześć ostatnich 
,gonów spadło z nasypu z wysokości 30 m 
W pobliżu miejsca katastrofy znaleziono 

palnik i kartkę, na której były napisane nas 
tępujące słowa: „Jeśli ustrój kapitalistyczny 
le da nam pracy, sami ją sobie znajdziemy“.

Akcja ratunkowa była niezwykle utrudnios 
i# i dokonywano jej przy świetle pochodni 
przy użyciu lin, po których opuszczano się 

ia dno przepaści.
W przepaść stoczył się parowóz oraz 5 

ragonów pasażerskich ni. i. wagon sypialny.
Katastrofę spowodwał WYBUCH MASZY 

JY PIEKIELNEJ.
Wybuch nastąpił nie pod parowozem, lecz

od drugim czy też trzecim wagonem pasa« 
crskim.

zamachem na linji Arlberg w Austrji
Stwierdzono również, iż maszyna piekieł, 

na nie była połączona z mechanizmem zega. 
rowym, lecz, że wybuch był przygotowany 
za pomocą specjalnego urządzenia. Dokładna 
obserwacja miejsca zamachu wykazała, żc 
przed przejściem pociągu pospiesznego prze* 
puszczono zupełnie spokojnie pociąg towaros 
wy. —

Istnieje nadzieja, iż zbrodniarze nie zdołali 
jeszcze opuścić Węgier. Władzę podjęły jak. 
najenergicznicjszt zarządzenia w celu aresz» 
towania sprawców jedynej w dziejach Wę. 
gier zbrodni.

’ NA MIEJSCU KATASTROFY.
Wiadomość zamachu na ekspress wywo* 

łała w Budapeszcie wstrząsające wrażenie. W 
kilka minut po jej otrzymaniu oddziały poli« 
cji pieszej oraz liczne grono dziennikarzy

udali się samochodami na miejsce katastrofy 
widocznej w nocy zdaleka dzięki pochodniom 
oraz z powodu pożaru, który ogarnął część wa: 
gonów. W pobliżu Bia Torbagy pona.d do* 
lem przerzucono dwa równolegle wiadukty 
w wysokości 25 metrów i długości 60 me= 
trów. Dostrzeżono, iż żelazna konstrukcja 
wiaduktu zwisa pomiędzy filarami. W prze= 
paści głębokiej 28 m. leży parowóz całkowicie 
zdruzgotany oraz kilka wagonów, na torze zaś 
stoi 5 wagonów, oderwanych od pozostałej 
części pociągu. Niebawem przybyli lekarze 
z Budapesztu. Słychać było wołanie o po* 
moc w językach angielskim, niemieckim, wę. 
gierskim i francuskim

Wśród osób zabitych w czasie zamachu ko« 
lejowego pod Bia Torbagy znajdowało się 3 
obywateli belgijskich i dwóch Anglików, — 
Według danych 7. godz. 18, zginęło 24 osoby, 
ciężko rannych jest 21 osób.

W te in ą  rocznicę bil w u 
pod  Igan iam i

Siedlce, 14. 9. (Pat). Wczoraj odbyła 
się uroczystość odsłonięcia pomnika ku 
uczczeniu setnej rocznicy bitwy pod Iga- 
niami. Odsłonięcia pomnika dokonał 
przedstawcie! p. Prezydenta RzpLitej p 
wojewoda lubelski Świdziński,

Pokoi na... ironie 
lealrainyn*

Podp sanie urnuwy m icd iy  
iw . DyrcHIoróii a iasprin
(b-a) Warszawa, 14 9 (Tel. wł.j. Wczo­

raj na walnym zjeździe dyrektorów tea­
trów polskich — w którym m. :n. wzięl- 
udział dyr. Benda z Torunia : dyr. Stoma 
z Bydgoszczy — zaakceptowano ugodę, 
podp:seną przez zarząd Zw Dyr ze Związ­
kiem Artystów Scen Polskich.

Jak się dow.adujemy, ze źródeł mia­
rodajnych, ugoda podpisana została na 
następujących warunkach: okres pracy ar­
tystów trwać będzie 12 miesięcy, z tern 
jednak, że w razie malejącej frekwencji -i 
rosnącego deficytu — od kwietnia dyrek­
cja może procentowo obniżyć wysokość 
gaż aktorskich; konwencje wydawać odtąd 
będz e Z. A. S. P. dyrektorom bezpłatnie; 
10 gr. dodatek do biletów na budowę do­
mu aktora pobierany będzie tylko w tych 
teatrach, w których zgodzą się na to dy­
rektorowie; minimum gaży członka rze­
czywistego Z. A. S. P. wynos na prowin­
cji zł 30C. minimum kandydata — zł 200.

Z uwagi na to ,że sezon tegoroczny za­
cznie się znacznie później niż w latach u- 
biegłych, postanowiono zawrzeć kontrak­
ty, od dnia 15 września do 1 październiki 
roku przyszłego.

W Warszawie, według obiegających 
pogłosek obejmuje teatry Narodowy, Let­
ni i Nowy Stefan Krzyw* 1 r:t vski, jako 
kierown k literacki, a jako k erownik ar 
tystyczny Solski. Pozatem t zw. doradca 
teatru Letniego ma być Chaberski, a w 
teatrze Narodowym Wacław Grubiński. 
Otrzymują oni gmachy, rekwizyty, św atło 
bez żadnych subwencyj. Wobec takich 
warunków kierownik literacki Krzywoszew 
ski nosi się z zamiarem redukcji 17 osób 
z personelu. . *

Półtora miliarda dolarów deiicyiu
wyniesie budżei obecny Sianów Zfednoczonych

Tragedia bezrobocia 12 m ilionów  ludzi w Ameryce

W jednym sleepingu znaleziono trupa niło. 
lej kobiety w jedwabnej różowej piżamie, na 
;tórej ciele nie można było zauważyć żadnej 
any, głęboka rana bowiem ukryta była na 
;arku pod włosami.

Z brzaskiem dnia ukazały się oczom wi« 
Izów sterczące z pod szczątków zmiażdżo. 
lycb wagonów pokrwawione ręce i nogi. Z
nulem wydobywano z pod szczątków zwłoki 
»tiar. Poza kordonem straży zgromadziły się 
;obicty i dzieci z sąsiednich miejscowości — 
przyglądając się ze łzami w oczach pracy ra« 
owniczej swych mężów i ojców’. Małe wózki 
wieśniacze, wiozące trumnv. ustawiały sic w 
obliżu szeregiem w celu zabierania zwłok.

Ilość ofiar wydobytych dotychczas wyno* 
1 22 ZABITYCH I 14 RANNYCH.

Policja budapeszteńska aresztowała trzy 
isoby, podejrzane o udział w zamachu na 
lociąg.

Rzeczoznawcy stwierdzili, że lont i matę« 
jały wybuchowe maszyny piekielnej były fas 
rrykacji niemieckiej. Jak się zdaje, zamachu 
Jokonała grupa międzynarodowych komuni. 
■tów, ta sama, która w ostatnich latach do. 
onaln szeregu zamachów zagranicą.

Można zauważyć wielkie podobieństwo 
becnego zamachu z zamachami, jakich do« 
onano na wiosnę na linji kolońskiej, ostatnio 
oło Juteborga w Niemczech, następnie na 

mji kolejowej Sinaia—Brasso i w pobliżu 
łiraily, w Rumunji i wreszcie z usilowanym

Nowy Jork, 12 9. (Tel. wł.). Tutejsza 
.prasa amerykańska omawia w zdenerwo­
wanym ton e ujawnione szczegóły, tyczą­
ce się deficytu w budżecie Stanów Zjed­
noczonych, który MA PRZEKROCZYĆ 

!j PÓŁTORA MILJARDA DOLARÓW.
Prasa publikuje projekt ratowania skar-

iirz«Ml(ilfe hllłcrow cu w dzień
Berlin, 14. 9 (PAT) Onegdaj wieczorem 

w całej zachodniej dzielnicy Berlina bojówki 
hitlerowskie urządziły z okazji żydowskiego 
święta noworocznego wielkie manifestacje an. 
tysemickie. Około godz. 8 wieczorem nagle 
zjawiły się na ulicach liczne grupy przecho. 
dniów, atakujące słownie i czynnie osoby o 
wyglądzie semickim. Na komendę przywód« 
cy hitlerowskiego, który towarzyszył bojów« 
kom atakującym, chóralnie wzniesiono okrzyk 
„Precz z żydami! Niech żyją Niemcy!“

Jeden z przechodniów został do krwi po« 
bity przed gmachem poselstwa chińskiego.

bu Stanów Zjednoczonych przez niezwło­
czne podwyższenie podatków.

Senator Reed, który jest doradcą fi­
nansowym ministra skarbu Mellona, oświad 
czył ostatno  w wywiadzie prasowym, że 
WPROWADZONY BĘDZIE PODATEK 
OBROTOWY w wysokości 1 i pół proc.

żydow skiego now ego roku
Grupa napastników wrdarła się do restaura, 
cyj, bijąc laskami i palkami gumowemi pu» 
bliczność, nie zwrażając na to, czy to byli męż* 
czyżni, czy też kobiety.

W znanej kawiarni Riemana kilku hitle. 
rowców poczęło strzelać z rewolweru, a na»
stępnic poprzewracali wszystkie stoliki i zni« 
szczyli meble, rzucając marmurowymi blata» 
mi w publiczność. Bojówkarze pobili do nie« 
przytomności personel kawiarni, fyn wlaścis 
cielą dostał ataku nerwowego, pokrwawione* 
go pogotowie musiało przewieźć do lecznicy.

Na łamach „Chicago Tr.bune", organu 
finansjery chicagowskiej, jeden z posłów 
wystąpił z projektem natychmiastowego 
wprowadzenia podatku luksusowego. W 
kolach finansowych amerykańskich, sa­
nacja finansów angielskich drogą podwyżki 
podatków, znalazła naogćł -przychylne 
przyjęcie. K. Kowalski.

Nowy Jork, 12. 9. (Tel. wł.). Według 
obliczeń amerykańskich związków zawo­
dowych liczba bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych osiągnie w styczniu nieby­
wałą wysokość około 7 railjonów ludzi.

W innych kołach twierdzą nawet, że 
liczba osób, które w ciągu zimy będą bez 
pracy, dojdzie niewątpliwie do 10 a nawet 
12 miljonów.

Zw ązkj zawodowe domagają się od 
rządu gwarancyj utrzyman:a dotychczaso­
wego sianu zatrudnienia, przez co będzie 
można uzyskać zwolnienie oszczędności i 
^ciągnięcie ich do obrotu, zw:ększoną siłę 
i chęć kupna, a nadewszystko pozbyć się 
panicznej psychozy wśród robotników, drę- 

. czonych ustawicznie obawą o utratę za- 
1 jęcia. K. Kow.

Pogrom żydów w Berlinie
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Lisi pasterski w sprawie bezrobotnych
. f t a n i s ł a r r  l l ) o i c i e c b

z zmiłowania Bożego i Stolicy Apostolskiej Łaski
i S i s f t u p  e f t e l m i n s f i i
Duchowieństwu i Wiernym Błogosławieństwo w Panu!

K O C H A N I D IE C E Z JA N IE !
Idzie obecnie przez św iat fala b ez ro ­

bocia, połączona n ieraz  z bezdomnością, 
k tóra podm ywa podw aliny bytu jed n o ­
stek i rodzin. Są kraje, w których ogar­
nęła już mil jony ludzi, patrzących z drże­
niem i trw ogą w przyszłość najbliższą. 
N ie oszczędziła i naszej ziemi, ju ż  dziś 
kilka tysięcy  ojców rodzin  w naszej 
dzielnicy nie może znaleść pracy, a zbli­
żająca się zim a pow iększy niew ątpliw ie 
ten zastęp do k ilkunastu  tysięcy. Z ser- 
decznem, głębokiem  współczuciem  spo­
glądam y na tych braci naszych i ich ro­
dziny, odczuwam y w całej pełni ich nie. 
dolę i pragnęlibyśm y przytulić ich da. 
serca, otrzeć ich łzy i rozw iać ich tro ­
ską. Ale nie pomoże nic sam o w spółczu­
cie i samo pragnienie, potrzeba czynu. 
Powiada Jakób św. w liście swoim : „A 
jeśliby b ra t i s io stra  byli nadzy  i p o trze ­
bowali pow szedniej żyw ności, a rzekłby 
im k tóry  z wias: Idźcie w  pokoju, za- 
grżyjcie sSę i nasyćcie się, a  nie daliby­
ście im czego potrzeba cfiału, cóż ppm o- 
że?“ (2,15— 16).

D latego  w porozum ieniu z K om ite­
tem W ojew ódzkim  zaw iążą się nieba, 
wem parafja lne  kom itety  niesienia po­
mocy bezrobotnym . S taną przy nich i 
wasi duszpasterze i ludzie dobrej woli, 
aby przeciw staw ić się owej fali bezro ­
bocia, aby sypać zaw czasu tam y ochron­
ne i nie dopuścić do tego, aby k tokol­
wiek cierpieć miał głód, odczuwać brak 
odzieży, zim no i skrajny  niedostatek. Do 
tego dzieła zabrać się m usim y wszyscy 
bez w yjątku . D om aga się tego owa mi­
łość bliźniego, jaśniejąca w czynach i 
.-łowach C hrystusa Pana, prom ieniejąca 
w pierw szych wiekach chrześcijaństw a, 
rozw ijająca się przez w szystkie czasy wt 
owych licznych przy tu łkach  i szpitalach. 
Domaga się tego niedola bezrobotnych, 
dom aga potrzeba nieodzow na niesienia 
im pomocy i przerażająca groźba p rzy ­
szłości. P rzypa trzm y  się tym  pobudkom 
bliżej.

♦  *  *

I, D om aga się niesienia pomocy bez­
robotnym  przedew szystkiem  miłość bli­
źniego. Jest ona jakby prom ieniem  z 
.świata lepszego, prom ieniem , k tóry  p a ­
da w m rok sam olubstw a, obojętności i 
okazuje smugę św ietlaną, k tó rą ludzkość 
kroczyć powinna. N ie znało jej pogań­
stwo. P rzyniósł ją z niebios Syn Boży i 
pełnił ją i nauczał jej n ieustannie. Pełnił 
ją. K iedy u jrza ł rzesze zgłodniałe, woła: 
,,Żal mi ludu. bo już trzy  dni trw a  p rzy  
Mnie, a  nie ma co jeść; a jeśli ich p u sz­
czę zgłodniałych do domów sw ych, w 
drodze zesłabną, bo niek tórzy  z nich 
przybyli z daleka“ (M ar. 8,2). N auczał 

'ją . U czynił ją naw et jakby znakiem 
szczególnym swoich wyznawców, po­
wiedział bowiem : ,,Po tem  poznają w szy­
scy, żeście uczniam i moimi, jeśli jedna 
ku drugim  miłość maleć będziecie“ (Jan 
13*35)-

T o  też Apostołowie, rozum iejąc do. 
skonał-e naukę Chry stu sową, przypom i­
nali! w iernym  ow o przykazanie miłości 
bliźniego n ieustannie. Św Paw eł uważa 
je jako obowiązek konieczny, nie podle­
gający żadnej wątpliwości, i zachęca F i. 
lipian jedynie do tego, aby starali się o 
ciągłe rozw ażanie tej cnoty i coraz głęb- 
sze jej rozum ienie; pow iada bowiem : 
„O to proazę, aby miłość w asza więcej a 
więcej obfitow ała w um iejętności i we 
wszelakiem zro/zumierau“ (1,9). N adto  
uważa ją jako  uw ieńczenie myśli i uczu­
cia chrześcijańskiego: ,,A krtniec p rzyka­
zania jest m iłość z czystego serca i su ­
m ienia dobregio i w iary  n ieobłudnej“ (I 
Tym . 1,5). Jeszcze w yraziściej, jeszcze 
jaśniej podnosi konieczność miłości bliź­
niego um iłow any uczeń Jezusow y, Jan 
św'., kiedy ośw iadcza: K toby m iał m a­
jętność tego św iata  a w idziałby, że b ra t 
jego m a potrzebę a zaw arłby w nę trzn o ­
ści swe przed nim, jakoż w nim  przeby­
wa miłość Boża? Syuiaczkowie moi, nie 
m iłujm y słowem, alni językiem , ale u- 
czytnklem i praw dą“ (I Jan 3,17).

A słowa i czyny Jezusow e oraz ucz­
niów Jego nie przebrzm iew ały bez echa. 
Padały do serc gorących, przejętych

wiarą praw dziw ą. T o też Ł ukasz św., 
odm alow ując w Dziejach Apostolskich 
życie pierwszych chrześcijan, pisze: „A 
rzesua w ierzących m iała  jedno serce i 
jedną duszę; nikt też z nich niczego, co 
posiadał, nie nazyw ał swojem , ale w szy­
stko było im w spólne“ (4,32). N ie było 
pomiędzy nimi głodnych, nieodzianych, 
zziębniętych. Był duch chrześcijański, 
który w szystkich ożywiał i zagrzewa?. 
Czyżby dziś ten  duch chrześcijański 
wśród społeczeństw  europejskich zam arł 
i dlatego tylu bezrobotnych i bezdom ­
nych? Czyżby nowoczesny duch pogań­
ski w yparł ducha chrześcijańskiego?

Duch chrześcijański poruszał w cią­
gu wieków nieustannie serca ludzkie dla 
wszelkich cierpień, dla wszelkich niedo­
statków  ludzkich. Podziw iam y do dnia 
dzisiejszego w spaniałe fundacje, przy- 
tułki, szpitale, które jakby kw iaty  w y ra ­
stały  pod tchnieniem  ciepła miłości bli. 
ź»n iego.

II . Dziś tej niedoli ludzkiej, tego nie­
dostatku  nagrom adziło  się tak  wiele, że 
bodaj w wiekach poprzednich było jej 
tyle odrazu zebranej. Snąć zam arło miło. 
sierdzie chrześcijańskie w sercach łudź. 
kich i d latego m usiał cały ogrom  niedoli 
ludzkiej stanąć przed oczyma, aby m iło­
sierdzie to rozbudzić. A niedola ta  na­
praw dę przeogrom na. P rzypatrzm y  się 
tylko bezrobotnym ! Spójrzm y w te oczy 
przesm utne, z których w yziera p rzygnę­
bienie tak  bezbrzeżne, że graniczy n ie ­
mal z rozpaczą. K to  z uw agą choć raz 
jeden spojrzał w takie oczy beznadziej­
nie sm utne, już ich nie zapom ni nigdy. 
O dzw ierciedlają one niew ysłow ioną nę­
dzę, niew ypow iedziany niedostatek, D a­
wniej chodzili wszyscy raźinie, ocho tn :e 
do swoich zajęć. Ich życie m iało jakby 
trześć głęboką. T eraz  kroki ich zwolnia- 
ły, tw arze się pom arszczyły, włos posi­
wiał. Od miesięcy już może są bez p ra­
cy. Jak  im ta w ym uszona bezczynność 
w strętna! Nie wiedzą jak wypełnić te 
dni w ydłużające się w nieskończoność. 
N achodzili się, nadopytyw ali o pracę, 
ale ich m-ikt nie wynajął, jak owych ro- 
botników w E w angelji. Żyli jeszcze na­
dzieją na lepsze dni, ale nadzieja ta  obe­
cnie zgasła, A w  duszach ich szerzy się 
spustoszenie. O dw ykają od pracy, tak  że 
później nie będą już do niej zdobi i, nie 
będą mieli do niej siły. Budzi się w nich 
nienaw iść, może bunt j

A z niedolą własną łączy się troska 
o rodzinę. Ł atw ie j cierpieć samemu niż 
widzieć cierpiących tych, z którym i spa­
ja ją  nas węzły najczulsze. Jak  p rzygnę­
biającą jest myśl, że przy powrocie do 
domu na pytające się niejako spojrzenie 
żony trzeba odpowiedzieć: Znowu nic 
pom yślnego -nie przynoszę. A jakże dro­
cząca jest troska ich o ubranie i w yży.

Przymusowe wywczasy wydawni­
cze skończone! Dzięki niezwykłej u> 
przejmości przeczulonych organów 
kierowniczych, skazano naszą i Wa­
szą — Czytelnicy — „GAZETĘ
GDAŃSKĄ6 na sześciotygodniowe 
milczenie.

Ale SKończyto się. Społeczeństwo 
polskie wie odtąd, że w Wolnem Mie 
ście Gdańsku — PRASA POLSKA 
— NIE ZAW SZE JEST WOLNA. 
Z chwilą jednak gdy wychodzimy 
znów na wolność, gdy stajemy na try 
bunie publicystycznej, by mówić pos 
lonji gdańskie j o Polsce i o nie i sa: 
mej, z tą samą chwilą zapominamy o 
przykrem wczoraj.

Stajemy do pracy razem z Wami 
Rodacy i pierwszy nasz odruch — to 
PODZIĘKOWANIE I WDZIĘCZ= 
NOŚĆ za serce nam okazane w czas 
sie naszych „wakacji“.

Byliście z nami i współczuliście z 
nami. Zacisnęły się dłonie nasze moc

w-ienie dzieci! Głodne nieraz idą spać, 
głodne w stają  i idą do szkoły. Mimowoli 
ciśnie się na usta skarga proroka Jere- 
m jasza: „Dzieci i niem owlęta na ulicach 
om dlew ają: m atkom  swoim m ów ią: 
Gdzież jest chleb?“ (T reny  2,11 — 12), a 
tniemasz go. Dzieci nieodżywionę, blade. 
S tarsi synowie i córki zakłopotane, że 
w domu ciążą rodzicom, bo pracy zna­
leść nie mogą, A już najgorzej ojcom. 
Ciężko im jako żywicielom  rodziny w 
domu bez pracy, a przykro bez niej w a­
łęsać się po ulicy. D opraw dy: „S tarcy  
córy syjońskiej usiadłszy raa ziemię, u- 
milkli, posypali prochem  głowę sw oją a 
przepasali się Włosienicami; panny je ro ­
zolim skie zw iesiły ku ziemi głowy

Bezrobotni podobni są do człowieka 
z E w angelji, k tórego praw a ręka była 
uschła (Łuk. 6, 6). Proszą, aby ich ręce 
były uzdrow ione. W olą niemi pracować, 
aniżeli wyciągać je ku jałm użnie. G orz­
ka to  rzecz, być zm uszonym  .do p rzy j­
m owania jałm użny. N ajlepsi żebrać nie 
um ieją. Obyśm y mogli powiedzieć do 
■nich jak C hrystus mówił: „W yciągnij 
rękę sw oją“ (Łuk. 6, 10). Obyśm y mogli 
dać im zajęcie, aby mogli poruszać ręk o ­
ma swerni. T o  byłaby najlepsza pomoc, 
najlepsza jałm użna. Ale rzeczyw istość, 
ale życie jest inne. Coraz mniej potrzeba 
rąk do pracy, coraz więcej z niej zwol­
nień. L iczne w arsz ta ty  unieruchom ione. 
A zima nadchodzi.

I I I . W iemy, że dziś wszędzie ciasno. 
N aw et w takich domach, które niedaw ­
no jeszcze opływały w wszystko, gdzie 
o  oszczędności nie trzeba było myśleć, 
dziś skrupulatnie liczyć się trzeba z każ­
dym groszem . W iem y, że szerokie w ar­
stw y ludności, choć w prost bezrobociem  
nie dotknięte, z trudem  ty lko się u trz y ­
mują, m ają -tylko tyle, ile do życia ko­
niecznie potrzeba. A jednak bezrobo t­
nym pomóc m usim y wszyscy. Jak  czar­
ny upiór stoi przed bezrobotnym i b rać­
mi naszym i zima.

P otrzeba wspólnego wysiłku. P ro si­
my więc W as, i zaklinam y, N ajdrożsi 
D iecezjanie, abyście serc swoich nie za. 
m ykali na nasze wołanie. Niech nie bę­
dzie nigdzie serca sam olubnego, tw a rd e ­
go, któreby teraz głuchem m iało pozo­
stać, Jeśliby zbliżająca się nędza go nie 
w zruszyła, nie zasługuje na m iano serca 
chrześcijańskiego.

Pow iada Zbawiciel: „Cokolwiek u- 
czyniliście jednem u z tych braci mioich 
najm niejszych, M nieście uczynili“ (M at. 
25.40). C hrystus Pan nie mieszka tylko 
w naszych kościołach i o łtarzach. On 
chodzi niejako po naszych ulicach, ob­
darty , biedny, głodny. Z jaw ia się w każ­
dym bezrobotnym . Zrozum iała to  św, 
E lżbieta. O bm yw ając rany trędow atego, 
rzekła do sług swoich: ,,Jak mi błogo,

niej i serdeczniej. 1 to Wasze serdecz 
ne odnoszenie 'się do pisma, te uch* 
wały Waszych Związków, ten gest 
przyjaźni Waszych posłów i przys 

wódców krzepił nas i sił nam dodaje 
do dalszej pracy, do dalszej walki...

Nie ulękniemy się przemocy! Nie 
ulękniemy się kar. Jesteśmy jedyną 
polską trybuną prasową na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska i z tego 
szczytnego zadania wywiążemy się 
zawsze ZGODNIE Z UCZUCIAMI 
I NASTROJAMI POLSKIEJ LUD­
NOŚCI w Gdańsku.

Walczyć będziemy o prawo / rów i 
ne prawo dla wszystkich, walczyć bę 
dziemy o wspólność interesów Polski 
i Gdańska, aż Gdańsk zrozumie, że 
jest portem u ujść Wisły, rzeki naros 
dowej, płynącej przez polske całą 
nieomal, od Śląska po Pomorzę.

Stajemy do walki o obronę praw 
polskich w Gdańsku, silni głęboką 

wiarą, że przy nas — zwycięstwo...
Tak nam dopomóż Bóg. !

że możemy obmyć i okryć P ana nasze­
go“ . Prześlicznie opisuje jeden z now­
szych jej biografów jej najgorętsze pra- 
gnicnie o tarcia umęczonego, zroszonego 
potem oblicza Jezusow ego. W idzi w du­
chu w kościele potężny krzyż, a na nim 
rozpiętego C hrystusa Pana, Zbliża się 
do N iego jakby po stopniach. Ale te 
stopnie prow adzą coraz wyżej i wyżej, 
w ychylają się ponad kopułę kościelną a 
z niem i razem  wychyla się krzyż, który 
potężnieje, ogarnia cały św iat i przepeł­
nia go św iatłością, J. wtedy dopiero pod­
nosi jakby lekki w ietrzyk, jakby chm ur­
ka św. E lżbietę aż-do  uznojonego obli- 
cza Jezusow ego, aby mogła Je otrzeć i 
ukoić. Przepiękna wizja! C hrystus dziś 
rozpięty na krzjfżu w tej rzeszy bezn»>- 
botnych. W stąpm y z Nim do nich po 
stopniach miłości, o trzyjm y Mu znęka­
ne, zbolałe oblicze! O trzyjm y tem, u a 
co nas stać: żywnością, odzieżą, go tów ­
ką! O trzy jm y naw et odmówieniem sobie 
niepotrzebnych przyjem ności! W  chw i­
lach takich jak obecne nie wolno nawet 
grosza wydać niepotrzebnie,

IV. Gdyby nas jeszcze nie miały prze­
konać owe szlachetne pobudki, wyłusz- 
czone dotąd, niech w yw ołają w nas gre. 
z-ę zbaw ienną skutki straszliw e, któi 
bezrobocie może pociągnąć za sobą. r > 
wa fala okropna, o której w spom nieli­
śmy już, może podmyć niety lko b y t jed­
nostki i rodziny, ale podstaw ę dzisiejsze 
go ustro ju  społecznego i zam ienić go w 
gruzy, w których rozsypie się wszystko, 
naw et to. co sam olubstw o usiłowało za 
chować dla siebie. S traciliby wrteoy 
wszyscy w szystko. Żywioły przewrotu 
czyhają już na to, rozdm uchują iskry 
niezadow olenia i cieszą się ¡na chwilę, w 
której załam ią się. w iązadła ustro ju  
chrześcijańskiego i zapanują hasła b ez­
bożności i zupełnego poniżenia człow ie­
ka. R atu jm y zatem  siebie, ra tu jm y u 
strój chrześcijański tem, że wcielimy w 
życie chrześcijańskie zasady, a p rze je , 
wszystkiem  rozw iniem y miłość bliźnie­
go- , .

P rzerażający  zatem są-d nad łu<łznn 
sam olubnego i tw ardego  serca odbyćby 
się mógł już tu  na ziemi, ale odbędzie 
się z najzupełniejszą pew nością na świe- 
cie drugim . Pow iada bowiem Zbawiciel 
że w dzień sądu odezwie się K ról do sto 
jących po lew icy: „P recz odemnile pcze 
klęci w ogień wieczny, k tóry  p rzy g o to ­
w ano dla szatana i aniołów jego! A lbo­
wiem łaknąłem, a nie daliście M i je ść ; 
czułem pragnienie, a nie daliście M i pić; 
byłem  gościem, a nie przyjęliście M nie. 
nagim , a mie odzialiście M nie; chorym  
i więźniem, a nie odwiedziliście Minie. 
W ów czas oni rów nież M u odpowiedzą, 
m ówiąc: Panie, kiedyż to  widzieliśm y 
Cię łaknącym , lub spragnionym , lub g o ­
ściem, lub nagim , lub w więzieniu, a  nie 
usłużyliśm y Ci? W tedy  On im odpowie 
tem i słow y: Zaprawdę, powiadłam wam. 
czegokolwiek nie uczyniliście jednem u 
z tych najm niejszych, aniście M nie nic 
uczynili. I  pójdą ci n$l mękę wiedzną 
(M at. 25, 41— 46). Groźne to  słowa. 
Niech nie miną bez echa, niech w yw oła­
ją u nas postanow ienie silne, niew zru­
szone, że dopom ożem y bezrobotnym , ile 
t}plko zdołamy.

Cóż jeszcze dodać, K ochani D iecezja 
nie, do tych w^ywodów? Chyba to jedno, 
że wy, Pom orzanie, odznaczaliście się 
zawsze nietylko głęboką wiarą, ale i czy ­
nem ważkim. Zrozum ieliście doniosłość 
akcji m isyjnej i poparliście ją tak  po tęż­
nie, że diecezja nasza stoi w Polsce nie. 
mai na jej czele. M am w Bogu nadzieję, 
że tak sam o jak um ieliście i umiecie za­
radzić potrzebom  duchowym  tych, k tó ­
rzy w ciem nościach w iary się znajdują, 
tak też zdołacie w imię najm iłosie rn iej­
szego Jezusa zaradzić potrzebom  ciała 
bezrobotnych. Ściągniecie przez to  bło 
gosław ieństw o Boże na siebie i ojczyznę 
naszą.

„Łaska, m iłosierdzie i pokój od Boga 
O jca i C hrystusa Jezusa P an a  Naseego. 
A m en“ . (I Tym . 1,2).

Dan w Pelplinie, dnia 6 w rześnia I9 3 ł - 
f  S T A N IS Ł A W  W O JC IE C H . 

B iskup Chełm iński.

„Gazeta Gdańska”
powraca da pracy...
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Proces brzeski w Toruniu
Redaktor „Gazety Bydgoskiej“

skazany na 3 tygodnie aresztu
W dniu 12 bm. rozpoczął się przed sądem 

grodzkim w Toruniu głośny swego czasu pro* 
ces „Gazety Bydgoskiej4, przeniesiony zarzą* 
dzeniem Sądu Najwyższego z Bydgoszczy do 
Torunia. Na ławie oskarżonych zasiadł re* 
daktor odpowiedzialny „Gazety Bydgoskiej“ 
Kazimierz Małycha, oskarżony z art. 131 tut. 
ustawy karnej, który mówi o podaniu w po* 
gardę urządzeń państwowych i zarządzeń 
władz zwierzchnich oraz z paragr. 20 ustawy 
prasowej.

Mianowicie w nr. 103 „Gazety Bydgoskiej“ 
/  dnia 21 grudnia 1930 r. zamieszczony został 
artykuł pod tytułem „ZDZICZENIE MO-- 
RALNE“ opisujące stosunki w Brześciu. Pros 
kuratura zakwalifikowała następujący ustęp 
jako przestępstwo prasowe.

„Kaźń brzeska nie jest jakimś odosobnio* 
nym fragmentem, ale okrutnem ogniwem sy* 
stemu, który świadczy o zdziczeniu i sadyz* 
mie moralnym oprawców brzeskich i ich 
zwierzchników, którzy wydawali rozkazy i 
nakazy“.

Ponadto w końcowem zdaniu znajduje się 
następująca charakterystyka posłów Bloku 
Bezpartyjnego:

„Towarzystwo to jest wiernym wychowań* 
kiem wywiadów Józefa Piłsudskiego. Prze* 
cięż w tych wywiadach czytaliśmy, iż polity* 
ka jest fałszywą grą i że jest wielkiem świń* 
stwem“.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przez sędzię 
go dra Gumińskiego, prokurator oświadczył, 
że ogranicza zarzuty oskarżenia tylko do ustę* 
pu który mówi „kaźń brzeska“ aż do słów 
„rozkazy i nakazy“, poczem sędzia po stwier* 
dżeniu personaljów oskarżonego Małychy, 
zwrócił się do niego z zapytaniem:

Zeznania oskarżonego
— Czy pan sam pisał artykuł?
Oskarżony: prosi o pozwolenie nie wyja­

wiania autora inkryminowanego artykułu.
— Na jakiej podstawie oskarżony mógł 

tak ostro kwalifikować, że więzienie w Brze* 
ściu stało się kaźnią.

— Jeśli chodzi o ten ustęp, to jestem głęs 
boko przekonany o prawdziwości, gdyż w 
walce z opozycją uciekano się do takich spos 
sobów. Do winy żadnej nie poczuwam się. 
Obronę pozostawiam swoim adwokatom.

Obrońca, adw. Szurlej, zadaje oskarżone* 
mu pytanie, czy czytywał wywiady Marsz. 
Piłsudskiego.

— Tak — odpowiada red. Małycha.
— A artykuły z pochwałami Brześcia — 

pyta adw. Szurlej — pisane przez Burdę i 
Moracjewskiego?

I aa to pytanie oskarżony odpowiada 
twierdząco;

OBRONA PRZYGOTOWUJE WIELKI 
PROCES POLITYCZNY.

Po odczytaniu przez sędziego całego art.
: „Gaz. Bydgoskeij“ o Brześciu, adw. Szurlej 
zażądał powołania świadków. Chodzi tu o 
Aleksandra Dębskiego z Warszawy na oko* 
liczność, że był on rzekomo bity w więzieniu 
palkami gumowemi przez mokre prześciera* 
dła, oraz Popiela, który widział jakoby Dębski 
po takim biciu miał na sobie ślady uderzeń. 
Ponadto wniosek domagał się. powołania na 
świadków posłów Hermana Liebermana, Sta* 
nisława Dubois, Norberta Barlickiego, Woj* 
cjecha Korfantego i Wincentego Witosa, któ* 
rży mają stwierdzić, iż byli systematycznie 
głodzeni, że im dawano rzekomo cuchnące 
jedzenie i nic pozwalano kupić za własne pie* 
niądze pożywienia, że w celach znajdowały się 
koiły z nieczystościami, wskutek czego pano* 
wały zaduch i wilgoć. W Tazie otwarcia ok* 
na przez któregoś z więźniów!, miał on by£ 
za to jakoby karany aresztem.

Ponadto mecenas Szurlej we wniosku swoi* 
im domagał się wezwania Bagińskiego z War* 
.szawy na okoliczność, że nic dopiiszczany 
więźniów brzeskich nawet do zrealizowania 
ich proceduralnych uprawnień, oraz o prze* 
słuchanie w charakterze świadka posła Woj* 
ciecha Trąmpczyńskiego. na fakt bezkarnego 
pobicia redaktora Mostowicza, który wska* 
żiił rzekomo nazwiska dwóch sprawców pobi* 
eia a śledztwo mimo tego zpstalo umorzone, 
oraz na fakt pobicia redaktora Nowaczyń* 
sklego, którego w krytycznym dniu wieziono 
jakoby samochodem jednego z wyższych urzę 
dołków państwowych, a sprawcy nie zostali 
wykryci. Wkońcu obrońca domagał się po* 
wołania na świadka przodownika Sikorę na 
'•kyHcziiość, że we wrześniu 1927 r. wiózł on 
redaktóia Mostowicza do lasu sękocińskicgo,

gdzie red. Mostowicz został pobity. Obrońca 
motywował swój wniosek tem, że chodzi o 
stwierdzenie iż kaźn brzeska była istotnie 
„odkrutnem ogniwem systemu, który świad* 
czy o zdziczeniu i sadyzmie“.

Po tem przemówieniu zabrał głos oskarży* 
ciel publiczny p. prokurator Bieńkowski, któ* 
ry oświadczył, iż w stosunku do części in* 
kryminowanego artykułu oskarżenie podtrzy* 
muje z całą stanowczością i z całą surowo* 
ścią. P. prokurator
sprzeciwił się wnioskowi obrońcy o powołanie 

na rozprawę cytowanych świadków7, 
zaznaczając, iż wniosek ten jest o wyraźnie 
politycznym pokładzie i ma charakter demon* 
stracyjny, a nie może on mieć znaczenia dla 
oceny winy oskarżonego przez sąd wyroku* 
jący. Sprawa nadużyć — mówił p. prokura* 
tor — w stosunku do więźniów brzeskich zo* 
stała zupełnie wyczerpująco i stanowczo wy* 
jaśniona w oświadczeniu byłego premjera 
Sławka, który po przeprowadzeniu dokładnych 
dochodzeń w tej sprawie stwierdził, że w wie 
zieniu brzeskim sadyzmu i znięcania się nie było 
że oficerowie regulaminu i przepisów więzień* 
nych nie przekroczyli. To oświadczenie by* 
łego premjera Sław'ka, mające za sobą powa* 
gę rządu Rzplitej Polskiej i powagę Sejmu 
Rzplitej, który może uchodzić za wyraz naro* 
dowego sumienia, a który do wiadomości za* 
twierdzającej to oświadczenie przyjął, jest dla 
nas — mówił p. prokurator — jedynie miaro* 
dajnem dla sprawy. Ponadto p. prokurator 
sprzeciwił się powołaniu wyżej wymienionych 
świadków z tego względu, iż zdaniem jego 
nie potwierdziliby oni swoich zarzutów pod 
przysięgą. Do tej pory nie skorzystali oni 
z praw, które im przysługiwały i nie zrobili 
żadnego doniesienia do władz prokuratorskich.

Twierdzenie, że jakiś samochód miał. nu* 
mer wojewody Krahelskiego nie dowodzi, że 
ten samochód był istotnie samochodem woje* 
wody. Wobec powyższego p. prokurator 
wniósł o odrzucenie wniosku obrońców w ca* 
łości.

Nastąpiło ostre starcie słowne, w dyskusji 
zasadniczej między obroną a prokuratorem. 
Mec. Szurlej w dłuższym wywodzie uzasa* 
dniał wniosek obrony o wezwanie świadków 
brzeskich. Omawiając uwięzienie b. posłów 
w Brześciu mówca stwierdził, że wolno było 
władzom unieszkodliwić b. posłów w okresie 
wyborczym, chodzi tylko o to, jak byli w 
Brześciu traktowani. Enuncjacja premjera
Sławka rozstrzygnęła sprawę politycznie, nic 
sądowo, bo nie wiadomo, co szef rządu rozu* 
miał pod wyrazem „sadyzm“, sam raz stwier,* 
dził, że „posłuch musiał być wymuszony siłą“ 
i że „więźniowie dawali dowody strachu“.

B. posłowie nie występują sami z oskarżę* 
niem z powodu znanego rozkazu gen. Kona* 
rzewskiego, który stwierdził, „że wszystko 
jest w porządku“. B. posłom „nie miło obna* 
żać swoje rany“ i nic chcą zeznawać przed 
sądem wojskowym, który może z racji swego 
założenia raczej przyznał by słuszność woj*

skowym niż cywilnym (?).
Mcc. Ossowski, opierając się na słowach 

p. Marszalka Piłsudskiego, który oświadczył, 
żc .polityka to wielkie świństwo“ twierdzi, 
że można to wyrażenie zastosować również 
do enuncjacji p. premjera, która była enuneja* 
eją polityczną.

Po przemówieniach mcc. Szurleja, mee. 
Pelcyna z Bydgoszczy i mcc. Ossowskiego z 
Torunia sąd udał się o godz. 12,33 na naradę, 
celem rozpatrzenia wniosków obrony.

O godz. 14 sąd wszedł na salę i 
ogłosił uchwałę odrzucającą wnioski obro* 
ny o powołanie nowych świadków na roz* 
prawę, odmówił dalszym wnioskom o do* 
łączenie do aktów sprawy wywiadów 
Marsz. Piłsudskiego dotyczących posłów 
brzeskich, o dołączenie do aktu sprawy roz 
kazu generała Konarzewskiego w sprawie 
brzeskiej, oraz o dołączenie do aktów 
sprawy aktów sądu bydgoskiego dotyczą* 
cych przeniesienia procesu do sądu grodz* 
kiego w Toruniu.
Po ogłoszeniu tej uchwały sąd wyznaczył 

przerwę obiadową do godz. 16.30.

nowa prokuratora
Po przerwie obiadowej zabrał glos proku* 

rator Bieńkowski, który na wstępie oświad* 
czyi, że „sprawa dzisiejsza jest trudna nic 
dlatego, aby była komplikacja w ocenie sta* 
nu faktycznego lecz dlatego, żc chcąc wydać 
wyrok sprawiedliwy, trzeba siłą woli otrząś* 
nąć się z sugestji politycznej, z atmosfery za* 
trutej miazmatami, którą starano się wytwo* 
rzyć dla przejrzystych celów: starano się 

wyolbrzymić sprawę brzeską do niebywałych 
rozmiarów i stworzyć nastrój, któryby zamą* 
cił swobodę krytycznej oceny sprawy. 
DRZWI SALI SĄDOWEJ WINNY BYĆ 
HERMETYCZNIE ZAMKNIĘTE PRZED 
PODMUCHEM NAMIĘTNOŚCI POLITY* 
NYCH.

Przechodząc do prawnej analizy czynu za* 
rzuconego aktem oskarżenia prokurator stwier 
dza, że zawiera on występek z par. 131. — 
Oskarżony „rozszerza4 zmyślone fakty, aby 
wywołać pogardę dla zwierzchności“. Proku* 
rator sprzeciwił się dopuszczeniu świadków, 
ażeby nie wnosić nuty roznandętnienia poli* 
tycznego, aby te elementy walki politycznej 
wraz ze świadkami nic wdarły się na salę. 
Jeśli się mówi, że w Polsce panuje system 
okrutnego sadyzmu i zwyrodnienia, to chyba 
niema na tej sali człowieka, któryby powie* 
dział, żc taki system istotnie istnieje. O zdzi* 
czcniu niema mowy. Wolno krytykować o* 
becną rzeczywistość, a ustosunkowywać się do 
sprawy brzeskiej mniej lub więcej krytycznie, 
ale nie wolno jej rozdymać i wyolbrzymiać, 
gdyż to daje zagranicą miecz w ręce wrogów. 
Prokurator wnosi o ukaranie oskarżonego — 
który jako dziennikarz PRZEDSTAWICIEL 
PRASOWEJ TRYBUNY KRESOWEJ DAJE 
ORĘŻ Z PRASY POLSKIEJ TYM, KTÓRZY 
ZOHYDZAJĄ POLSKĘ. Zważywszy jednak,

Nieprawdziwe wiadomości 
u ustąpieniu ministra Zarzyckiego
W związku z pojawiającemi się w pra­

sie zapowiedziami zmiany na stanowisku 
ministra przemysłu i handlu, — dowiadu­
jemy się z kół miarodajnych, że wszelkie 
wiadomości o ustąpieniu obecnego mini­

stra, jak również wszystkie nazwiska wy­
suwane jako rzekomych kandydatów na t*o 
stanowisko, są zwykłą plotką, pozbawioną 
jakichkolwiek podstaw.

„Ich“ systematyczne kłamstwa
Na łamach „Gazety Warszawskiej“ (sto 

łeczny organ Str. Narodowego) nr. 282 z 
dnia 12 września br. pojawił się artykuł 
p. t. „Napaść sanatorów na ks. biskupa 
Dembka", w którem powiedziano nast.: 

Prasa sanacyjna na Pomorzu, z „Dniem 
Pomorskim“ i „Dz ennikiem Tczewskim“ 
na czele, napadła ostatnio w niesłychany 
sposób na J. E. ks. biskupa Dembka z Łom 
ży, ogłaszając jakiś „komunikat“, rzeko­
mo nadesłany z poważnych kół nauczyciel­
skich, które się poczuły dotknięte, gdy 
J. E. ks, biskup stanowczo odmówił udzia­
łu w nabożeństwie za duszę ś, p. mini­
stra Sławomira Czerwińskiego,

„Poważne kola nauczycielskie", idące 
za ideologią, Istniejii w tym wypadku je­
dynie w imaginacji sanacyjnych pisemek 
pomorskich.

Jest to wierutne kłamstwo. Ani „Dzień 
Pomorski“, ani żadne z  naszych wydaw­
nictw na Pomorzu, czy w Wielkopolsce 
nie zamieściło ani słowa w sprawie za­
targu pomiędzy J. E. ks. biskupem Demb- 
kiem w Łomży a tamtejszem nauczyciel­
stwem, ponieważ nie mieliśmy możności 
sprawdzić rzeczowo tej informacji na 
miejscu.

Nie było szanowni panowie „narodow­
cy“ żadnej napaści w niesłychany sposób
na J. E. Ks. Biskupa Łomżyńskiego.

Jest Ł*kies szaleństwo w tej metodzie
insp:roVv’;..nia nam koniecznie tendencji wal 
ki z Kościołem. Przytem posługiwanie się 
kłamstwem jest zwykłą bronią tej „prasy",

Trudno! Odczekamy, czy teraz odwo­
łają...

personalia oskarżonego, który ma wyksztal* 
cenie z zakresu szkoły ludowej i zaledwie 
umie czytać i pisać (i), należy przypuszczać, 
żc nie zdawał sobie w pełni sprawy z konse* 
kwencyj. swego czynu i to stanowi dla niego 
okoliczności łagodzące.

now y obrońców
Mec. Szurlej stwierdza, żc jeśli broni 

oskarżonego, to czyni to w imię etyki morał* 
nej. Zarzuca prokuratorowi brak znajomości 
sprawy, gdyż inkryminowany artykuł był pi* 
sany przed enuncjacją premjera, Małvga opie* 
ra! się na interpelacji publicznej w sejmie, 
milczenie rządu w odpowiedzi było tak długie 
żc oskarżony miał prawo, przypuszczać, żc 
„coś tam nic w porządku“. Może świadku* 
wie brzescy niesłusznie oczerniają „rycerzy 
bez trwogi i skazy“, którzy byli w Brześciu? 
Mówca byłby szczęśliwy, gdyby ci świadko* 
wic poszli do więzienia za kłamstwo. Dalej 
mówca omawia obszernie zagadnienie „systc* 
mu“, wspomina o byłych potłach Marku, Da* 
szyńskim, Liebermannie i kończy stwierdzę* 
niem, że aczkolwiek prokurator wygrał spru* 
wę, nic dopuszczając świadków brzeskich — 
jest to tylko wygrana chwilowa, pewnego ro* 
dzaju moratorjum. „Nie życzę nigdy takiej 
wygranej panu prokuratorowi".

Następnie przemawiał obrońca Felcyn — 
mówiąc o ustosunkowaniu sic prasy sanacyj* 
nej do sprawy brzeskiej i omawiając również 
„system“-w związku ze sprawami Nowaczyń* 
skiego, Mostowicza, wyborów i wnosi o uwol* 
nienie oskarżonego.

Adw\ Ossowski rozpatruje sprawę z punktu 
widzenia prawnego, stwierdzając, żc NA „SA* 
LĘ W TORUNIU ZWRÓCONE SA OCZY 
CAŁEJ POLSKI44. Mówca pragnie, by „ża­
den cień nie padł na sądy polskie“ i wnosi 
o uwolnienie oskarżonego.

Adw. Stypułkowski czyni zarzut, że „pro* 
kurator chciał bawić się z nami“, omawia 
enuncjację premjera Sławka, twierdząc, żc 
była ona polityczna nic moralna, przypoini* 
na sprawę Mateothiego w Italji, którego zu* 
bójcę wódz tamtejszego reżimu kazał ukarać 
aby „spstem nie skarlał“ i wyprowadza z 
niej anałogje do stosunków polskich, kryty, 
kuje „system" polski twierdząc, że i „marja 
wici, którzy niewolili dziewczęta, należą do 
tego towarzystwa“ (sadystycznego).

Przewodniczący przywołuje mówcę do po* 
rządku, domagając się. by konkretyzował za­
rzuty w kierunku oskarżenia i nic odbieg’1 
od tematu i niepsuł współpracy sądu z obro* 
ną.

Obrońca wobec tego przechodzi do sprawy 
oskarżonego, wspomina o walce jego o Mazu* 
ry „nic proszę o uniewinnienie Małychy - 
kończy swe przemówienie — lecz o ratowanie 
duszy narodu! Narodowi potrzebny jest wy* 
rok wysokiego sądu“.

Ostalnic słowo 
oskarżonego

Na zakończenie przemawiał oskarżony Ka* 
zimierz Małych. Twierdzi, żc dotknięty jest 
zarzutem, że nic ma wyższego wykształcenia, 
a zwłaszcza boli go przypuszczenie, że dla 
zarobku pisał. Już przed 10 laty oskarżony 
był więziony za artykuł prasowy przez Grcnz* 
schutz w Szczytnie i uniewinniony (chodziło
0 bicie Polaków). Po obronie oskarżonego 
zarządzona została przerwa.

O godz. 19.30
SĄD OGŁOSIŁ WYROK

mocą którego OSKARŻONY ZOSTAŁ U* 
ZNANY WINNYM WYKROCZENIA Z 
PAR. 360 I. 11 USTAWY KARNEJ I SKA­
ZANY NA ARESZT 3 TYGODNI, KTÓRY 
zawieszony warunkowo na 2 lata i na pono* 
szenie opłat sądowych w kwocie 5 zł. Rów* 
nocześnie sąd orzekł konfiskatę czasopisma 
„Gazeta Bydgoska44, zawierającego inkryrai* 
nowaoy artykuł.

W umotywowaniu wyroku przewodniczący 
stwierdził, że sąd doszedł do przekonania, żc 
w inkryminowanym artykule niema znamion 
czynu z par. 131 kodeksu karnego i dlatego 
zasądził go jedynie z par. 360, który mówi o 
„ciężkim wybryku“. Jeśli chodzi o światło* 
mość oskarżonego w rozszerzaniu wiadomości 
to mógł on nabrać przekonania, „że coś tam 
było“ na podstawie tego co sam czytał i sly* 
szał. Natomiast sąd dopatrzył się wybryku 
w tem, że przeciętny czytelnik z inkrymino* 
wanego artykułu mógł nabrać fałszywego 
mniemania o stosowanym systemie rządzenia
1 uczuć się zagrożonym w swem poczuciu bez 
pieczeństwa publicznego. Obojętną rzeczą 
jest czy istniały czy nie fakty omówione w 
artykule- Wystarczy, że był wybryk dykto* 
wany chęcią zaniepokojenia opinji publicznej. 
Sąd uznał jako okoliczności łagodzące, żc 
oskarżony nic był dotąd karany i swoją prze* 
szłością zasłużył na zawieszenie wykonania 
kary.

▲ * i



łabędzi śpiew min. Camusa
w Genewie

Curtius grozi Lidze Narodów u fra ią  ie | au to ry te tu
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Długo oczekiwana mewa niemieckiego mi­
nistra spraw zagnana asnyah dr. Ourłiusa, za­
wiodła oczekiwania nawet największych op­
tymistów. Dr. Cui^tina nie jes t jak wiadomo, 
obdarzony talentem oratorskim. Prócz tego 
sam tekst, mowy był też słabo opracowany i 
obliczony rfterej na wewnętrzny rynek nie­
miecki ¡iniżeli na audytorium światowe w Ge­
newie.

Wobec powszechnie panującego przekona­
nia o bliskiej dymisji dr. CuHSiusa z powodu 
klęski, jaką poniosła jego polityka „anschlus- 
sowa“ — mowa dzisiejsza nazwana została

„ŁABĘDZIM ŚPIEWEM".
Wielką część swej mowy poświęcił dr. 

Curtius sprawom rozbrojenia, twierdząc, że 
¡osy Ligi Narodów są ściśle związane z losa­
mi przyszłej konferencji rozbrojeniowej, 
zwłaszcza że w wielu krajach dają się słyszeć 
głosy coraz bardziej sceptyczne w stosunku 
do instytucji genewskiej.

Tezy, które min. Curtius przedstawił ja­
ko tezy Niemiec o zagadnieniu rozbrojenia 
sprawiły fatalne wrażenie nawet wśród dele- 
gaeyj najbardziej do Niemiec zbliżonych w 
tym punkcie widzenia. Ze wzruszeniem ra ­
mion wysłuchano tej części mowy, w której 
niemiecki minister spraw zagranicznych udo­
wadniał, że właściwie Niemcy są roefbrojone 
stosownie do postanowień Traktatu Wersal­
skiego, oraz że naród niemiecki wobec przy­
szłej konferencji rozbrojeniowej nie będzie 
się mógł pogodzić ze stanem prawnym obec­
nego stanu zbrojeń. Przemówienie swoje za­
kończył min. Curtius zwrotem, braniącjym 
jak groźba, wykazując między wierszami, że 
o ile niemiecki punkt widzenia na konferen­
cji rozbrojeniowej nie miałby szans przej­
ścia, to, jak mówił „idizie o losy samej Ligi 
Narodów". Jeżeli Liga zawiedzie na tern po­
lu, — przestanie być tem, czego od niej ocze­
kują narody i my wszyscy. „NIEUDANIE 
SIĘ KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 
ODBIERZE MORALNY AUTORYTET LI­
DZE NARDÓW".

Uderzyło wszystkich, że dr. Curtius prze­
szedł w siwojem przemówriTUu nad sprawą 
mnbejsEOecl narodowych, którą w poprzed­
nich występach starali się Niemcy specjalnie 
rozdmuchiwać, tylko w krótkiem zdaniu wska 
żując, że w tej sprawie delegacja niemiecka 
zajmie stanowisko w komisji politycznej.

Bardzo chłodno omówił też dr. Curtius 
ewentualność francusddej wizyty w Berlinie, 
wyrażając nadzieję, że bęc'zie tam kontynuo­
wana wymiana zdań na temat dążenia do ta ­
kich rezultatów, które wydadzą korzyści dla 
nbu krajów, a tem samem będą służyły ogól­
nym interesom- całego świata.

Ataki przeciw Curtiusowfi ze 
w szgsikicii stron

Pozycja ministra spraw zagr. Rzeszy Cur- 
tiusa po porażce odniesionej nta, terenie mię­
dzynarodowym w sprawie „anschlussu" staje 
się coraz trudniejsza. Do ataków, które na 
niego posypały się ze wszystkich stron, do­
łączyła się własna partja Cnrtiusa, niemiecka 
partja ludowa, tak iż kanclerz Rzesz?/ dr. 
Braening anajdujes ię obecnie w wysoce przy­

W aluta gdańska
Zarząd Banku Gdańskiego zamierza 

oprzeć guldena gdańskiego na złocie, nie 
zaś na f.uncie szterl.

Ceny węgla spad ły  
m ulet n i i  ceny Innych 

źródeł energii
Ceny węgla są bardziej stabilizowane niż ce­

ny olejów mineralnych, lub ceny cnergji wo­
dnej. Ma to swoje dodatnie znaczenie socjalne. 
Jest uzasadnione gospodarczo kosztami produk­
cji węgla, ale niemniej osłabia siłę konkuren­
cyjną węgla. Index cen węgla angielskiego w 
latach ¡1928—1931 spadł z 120 na 114 procent 
(w tym samym czasie index cen hurtowych 
spadł z 140 na 102 procent). Ceny nafty w 
Ameryce np. spadły w tym okresie z 129 (r. 
1928) na 32 procent (r. 1931) cen przedwojen­
nych. Oczywiście takie załamanie cen nafty 
jest chwilowe, katastrofalne, wywołane specjal­
nie w produkcji nafty występującymi czynnika­
mi (odkrycie nowych źródeł w Texas), ale nie­
mniej niesłychanie utrudnia węglowi konku­
rencję.

krój sytuacji, klórej rozwiązanie jest w da­
ni j chwili jedną z największych trosk rządo­
wych.

Wobec coraz liczniejszych tych napaści 
DNI MIN. CURTIUSA ZDAJA SIĘ BYĆ 
POLICZONE, tem więcej, iż av niemieckich 
kołach politycznych uważają, że ataki te pod­
kopały bardzo rolnie autarySet min. Curtiu­
sa zagranicą. Kwcstja rozwiązania zagrożo­
nej pozycji Curtiusa »taje się wreszcie tem 
pilniejszą, iż w dniu 27 września nastąpi 
przyjazd ministrów frauoui.rioh do Berlina. 
A zdaniem niemieckicm nie można wymagać, 
aby ministrowie francuscy konferowali z mi­
nistrem, który lada chwilę opuści stanowisko 
kierownika polityki zagranicznej Niemiec.

Tak więc na pierwszy plan wysuwa się 
kweatja zmłirtiy na stornwiJiku ministra spr. 
zagr. Jako głównego kandydata na to stano­
wisko wymieniają ambasadora niemieckiego 
w Paryżu v. Hoescha, najbardziej obeznane-

Wódz narodwy Hindusów najważniejszy 
uczestnik zbliżającej się konferencji Okrągles 
go Stołu, Mahatma Gandhi znajduje się już 
w Londynie. Przyjazd jego wywołał tak w 
Londynie jak i we Francji nielada sensację.

Gandhi opu$zcza statek w Marsylji.

Do Marsylji przybył Gandhi w piątek o 
godz. 7 rano na pokładzie statku ,Radżputana‘ 
W porcie marsylskim oczekiwał przybycia 
Gandhiego wielutysięczny tłum ludzi. Zanim 
Gandhi jeszcze opuścił statek, zaatakowało

go w danej chwili z aktualnemi zagadnienia­
mi polityki Niemiec z racji jego stanowisku 
w Paryżu.

Na dalszym zaś planie dopiero znajduje 
się sprawa następstw, jakie zmiana na stano­
wisku ministra spr. zagr. pociągnąć może di a 
całego gabinetu, zwłaszcza iż ustąpienie dr. 
Curtiusa może spowodować o want. przejście 
oaiiej nimrdeakiej polityki ludowej do apo- 
aycji.

27 września „weeAceni! fran« 
cusho-niem ieclcr w S erłin fc

Z Paryża donoszą, iż radca legacyjtiy am­
basady niemieckiej dr. Foerster wręczył w 
sobotę premjerowi francuskiemu Lavalowi 
ZAPROSZENIE RZĄDU RZESZY DLA LA- 
VALA I BRIANDA DO BERLINA NA 
DZIEŃ 27 WRZEŚNIA. Prcmjer Laval za­
proszenie przyjął

go przeszło stu dzienikarzy i fotografów. Na 
ziemi francuskiej stanął Gandhi boso i z obi 
nażoną głową. Później jednakże nałożył sans 
dały na nogi.

Dziennikarzom oświadczył Gandhi, iż do 
Londynu przybywa jako jeniec rządu angiel* 
skiego, lecz niewola jego jest dobrowolna. — 
Spodziewa się on, że nowy rząd angielski wof 
bec życzeń niepodległościowych Indyj zacho« 
wa dotychczasowe stanowisko.

Na ziemi angielskiej stanął Gandhi w sos 
botę o godz. 1.15 w poi. w Folkestone. Mi* 
ino ulewnego deszczu oczekiwały tysiące cies 
kawych jego przybycia. Policja zarządziła 
liczne środki bezpieczeństwa. Wszyscy pa* 
sażerowie parowca „Biarritz“, kursującego po 
Kanale, musieli opuścić pokład, zanim Gandhi 
wysiadł. Na lądzie powitał Gandhiego w 
imieniu sekretarza stanu dla Indyj sekretarz 
konferencji Okrągłego Stołu Vincent, poczem 
samochód rządowy uwiózł go do Londynu. — 
Tymczasem w Londynie na dworcu Victoria 
zebrał się olbrzymi tłum w oczekiwaniu, iż 
Gandhi przybędzie koleją. Spotkało go jed* 
nak rozczarowanie. Z pociągu wysiedli tylko 
uczenica Gandhiego Miss Suade i pandyt Ma; 
lavia.

Właściwe powitanie Gandhiego odbyło się 
w Domu Kwakrów na Easton Road, z które* 
go następnie Gandhi przemówił do tłumów.
I tutaj policja poczyniła szereg zarządzeń, aby 
zapobiec starciom między studentami hindu* 
skimi ubóstwiającemi Gandhiego, a studenta; 
mi angielskimi, którzy zapowiedzieli, iż w za; 
miarze zadrwienia sobie z Gandhiego urządzą 
pochód w prześcieradłach.

Tragiczna śmierć 
2 asów lotnictwa francuskiego

Samolot „Trait d'Union“, na którym lot* 
nicy francuscy Łe Brix i Doret wraz z me* 
chanikiem Mesmin odbywali lot z Paryża do 
Tokjo, spadł u ujścia rzeki Tanym w Rosji 
środkowej w pobliżu Ufy. Z pośród trzech 
członków załogi dwóch poniosło śmierć.

Tragiczna wiadomość ta oznacza dotkliwy 
cios dla lotnictwa francuskiego. Coprawda 
niewiadomo jeszcze dokładnie, kto w kata* 
strofie zginął, Doret jest nietylko najlepszym 
francuskim lotnikiem*akrobatą, lecz najlep* 
szym lotnikiem;akrobatą świata. W r. 1927 
rozegrał Doret zaciętą walkę w Berlinie z nie* 
mieckim lotnikiem Ficselerem o tytuł „króla 
przestworzy“ i wyszedł z niej zwycięsko. — 
Wc Francji Doreta dla jego zimnej krwi na; 
zywają „pilotem bez nerwów“.

Le Brix, kapitan armji francuskiej zdobył 
rozgłośną sławę przez swój lot Europa—Ame; 
ryka—Azja, który odbył na samolocie „Znak 
Zapytania“ razem z pilotem Costs'm

Obecny lot, który tak tragicznie się za; 
kończył, miał na celu pobicie rekordu długo; 
ści lotu, który ostatnio ustalili lotnicy ame; 
rykańscy Boardman i Polandos podczas swego 
lotu Nowy Jork—Konstantynopol, przebywa* 
jąc 8500 kim. Doret zamierzał przelecieć 10 
tys. kim. i w tym celu w piątek rano wystar* 
tował z Le Bourget pod Paryżem do Tokio 
na samolocie ,Trait d‘Union II“, jednopłatów7* 
cu o srebrzystej barwie. Równocześnie wy; 
-ó^rtował z Le Bourget do lotu do Tokio bez

lądowania samolot „Znak Zapytania“, czer* 
wony dwupłatowiec z pilotem Codos i Robida

którzy jednakże już w pobliżu Nilenkerke na 
granicy belgijskiej musieli wylądować z powo* 
du defektu maszyny^

Gandhi w Londynie

Konferencia pięciu 
m inistrów  u  ministra 

Zaleskiego
Onegdaj o godz. 5 min. 30 popoł. 

w apartamentach ministra Zaleskie? 
go w hotelu des Bergues w Genewie 
odbyła Się pod jego przewodnictwem 
wspólna konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Polski, Czecho? 
Słowacji, Jugosławji, Grecji i,Rymu? 
nja, na której omawiano sprawy» ;in? 
teres.ujące szczególnie delegacje tych 
państw.

Zm iana n a  stanow isku 
szefa flo ty  niemieckie?

D ym isia w iceadm irała  
O ld e k o n p a

Jak donosi prasa niemiecka — nastąpiła 
zmiana na stanowisku szefa floty niemieckiej. 
Dotychczasowy dowódca sił zbrojnych Rzeszy 
na morzu, wiceadmirał Oldekopp ustąpił z 
zajmowanego stanowiska. Na jego miejsce 
mianowany został szefem floty niemieckiej — 
kontradmirał Gladiśch-

Zmiana ta jest wysoce charakterystyczna. 
Dotychczasowy szef floty niemieckiej jest bo* 
wiem człowiekiem w sile w7ieku, liczącym 54 
lata życia. Prasa niemiecka ogranicza się jed* 
nak do podania suchych notatek kronikarskich 
o tej zmianie, nie wymieniając jej powodów. 
Natomiast zamieszcza obszerniejsze życiorys 
sy byłego szefa floty niemieckiej i obecnego 
Dowiadujemy się z nich, że kontradmirał <3la 
disch, nowy dowródca floty, urodził się 2 sty* 
cznia 1882 roku w Berlinie, liczy więc w chwi* 
li obecnej 50 rok życia. Służbę w marynar; 
ce niemieckiej rozpoczął w r. 1898. Przed 
wojną przez dłuższy czas przebywrał na Dale* 
kim Wschodzie, pełniąc służbę w eskadrze 
niemieckiej, stacjonowanej w Kiao*Gzao.’ W 
czasie wielkiej wojny dowodził artylerją na 
pancerniku „Nassau“ i później na krążowni* 
ku pancernym „Von der Tann“. Po wojnie 
był kolejno komendantem krążowników ¿Ar; 
kona“ i .Amazone“, w latach 1928—1930 -do; 
wodził silami morskiemi Rzeszy na Bałtyku, 
ostatnio zaś był szefem Urzędu Komendy 
Marynarki w Berlinie.

Co oznacza ta zmiana: okaże niewątpliwie 
najbliższa przyszłość.

Spuszczenie n a  wodę 
m otorów ki kw aran ta- 

noweg
dla portu gduńsłficfto

Przed paru dniami spuszczona aostała mo* 
torówka, przeznaczona do służby kwaran- 
łanowej w porcie. Będzie ona przystoso­
wana do przewozu chorych i podejrzanych 
o chorobę do szpitala kwarantanowego w 
t. zw. Babim Dole za Oksywiem. Moto­
rówka ta jest budowana na zamówienie 
Dyrekcji Służby Zdrowia przy M inister­
stwie Spraw Wewnętrznych, Nadzór tech 
niczny nad budową motorówki ma Urząd 
Morski w Gdyni.

Po przyjęciu przez specjalną komisję, 
która przeprowadzi w ciągu przyszłego ty­
godnia odpowiednie próby, motorówka roz 
pocznie bezzwłocznie swą służbę.

U ltrakrótkie fale lak o  
narzędzie w olna

Zawsze znajdą się ludzie, którzy po k«ż" 
dym nowym wynalazku technicznym badają
gorliwie, w jakim stopniu może on znaleść 
zastosowanie w ewentualnej nowej wojnie.

Jak teraz donosi np. „Radjowelt“ obliczo» 
no, w jaki sposób można przy pomocy ultra 
krótkich fal doprowadzić pancernik do stanu 
stopienia. Przedewszy6tkiem trzeba do tego 
celu zużytkować energję, równającą się 1000 
KW. Pozatem muszą być fale skicrowaae na 
okręt przy pomocy specjalnego urządzenia.

J£ąci& d la  i« n
Przepis n a  śliiroiricę

1. Czy Pani pamięta, że już najwyższy czas 
zaopatrzyć spiżarnię w domowe nalewki?

Obecnie jest najlepszy moment do sprepa­
rowania nalewki na śliwkach, Nadają się do 
tego dojrzałe, a nawet przejrzałe śliwki-wę- 
gierki.

Gąsiorek napełniony takiemi śliwkami, za­
lać po szyjkę czystym spirytusem i trzymać 
z miesiąc na oknie w słońcu lub też w cieple 
przy kuchennej blasze. Spirytus zlać, a śliwki 
zalać syropem zrobionym z dwóch szklanek 
wody na kilo cukru. Potrzymać drugi miesiąc 
w cieple. Zlać ten syrop, zmieszać oba pły­
ny zbutelkować. Pozostałe śliwki będą ¿ft»- 
nowiły wjrbomy dodatek przy czarnej kawie.
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Torturowanie polskiego oiicera-emerufa
w poliefi gdańskiej

W ćdańskiem  prezydium  policii k a tu ia  bezpodstaw nie obyw atela polskiego w sposób p rzypo­
m inający  m etody średniowieczne

Prasa polska jest w trakcie publikowania 
szeregu artykułów, które demaskują działal­
ność szpiegowską i zbrodniczą gdańskiego pre- 
zydjum policji, które posunęło się nawet do 
tak ohydnego ozynu, jak nakłanianie kobiety 
Polki, o której siepacze sądzili, że jest im 
przychylną, do dokonania mordu na oficerze 
polskim, znajdującym się na wyższem stano­
wisku w Komisarjacic Generalnym Rzplitej 
Polskiej w Gdańsku.

Dni ostatnie dały nam nowy przykład hań­
by policji gdańskiej, która bez najmniejszej 
podstawy njęła w Gdańsku obywatela polskie­
go emeryt, porucznika Winoentego Dyle i, by 
wymusić no nim przyznanie się do wyimagi­
nowanego szpiegostwa, zadała mu tortury, 
mrożąae krew w żyłach, a przypominające ży­
wo tortury średniowieczne.

P. Wincenty Dyla, por. emeryt, z Bydgosz­
czy, wyjechał dnia 21 sierpnia b. r. do Gdań­
ska, celem załatwienia czysto prywatnych 
spraw oraz odwiedzenia swego dawnego kole­
gi pułkowego.

Na przejeździe granicznym p. Dyla legity­
mował się prawidłowo swą legitymacją oficera 
polskiego emeryta; legitymacja została, bez 
żadnych zastrzeżeń, uznana przez legitymują­
cego urzędnika gdańskiego za wystarczającą.

W Gdańsku p. Dyla
ganfeał bez żadnej przyczyny are^ztowbny 

i przedstawiony asystentowi poi. krym. Wer­
nerowi, znanemu nam już dobrze ze sprawy 
majścia domu wyższego urzędnika Kom. Gen. 
Rzplitej Polskiej w Gdańsku, a później osła­
wionemu komisarzowi Sowie, który, jak już 
wykazaliśmy, jest jednym z kierowników 
szpiegostwa niemieckiego, prowadzonego z 
Gdańska na Polskę.

JAK PRACUJE GDAŃSKA POLICJA 
ŚLEDCZA?

W trakcie przesłuchów usiłowano podsu­
nąć p. Dyli, przez odpowiednie kręte stawia­
nie pytań, przyznanie się (Jo uprawianria haii- 
<fta kokainą — był to manewr, celem uzyska- 
haa podstaw do wszczęcia śledztwa sądowego, 
a dopiero później wyszło szydło z worka: 
wszelkimi możliwymi metodami starano sie 
sprowokować p. Dylę, by przyznał się do 
szpiegostwa na niekorzyść Niemiec.

Ponieważ p. Dyla protestował przeciw wy­
muszeniu zeznań, oświadczono mu, że szkoda 
jego słów, bo oni mają s/postoby, pomocą 
których wszytko wydobędą z przesłuchiwa­
nych. Ponadto pocieszano Dylę, że nie ma się 
czego obawiać, bo władza gdańska za szpie­
gostwo nie karze (istotnie Gdańsk nie ma 
podstaw prawnych karać za szpiegostwo, bo 
w ogóle w Gdańsku, zdemilitaryzowanem i 
neutrałnem Wolnem Mieście szpiegostwo nie 
może istnieć) ale skierują go do takiej in- 
stataetfi, którb skarsre go na 5—6 lat więzić 
nia — jest to zupełnie wyraźna groźba wy­
wiezienia do Niemiec, podobnie, jak to zrobio­
no a Dziodhem, Krysztofiakiem i innymi.

Gdy już wszystkie manewry słowne, zasto­
sowano przez Wernera, przesłuchującego Dy­
lę, nie dały Wernerowi upragnionego wyniku, 
Werner chwycił Dylę za rękę, wyrwał klucz 
człowiekowi, który go przyprowadził, i obaj 
wypchnęli Dylę na I. piętro prezydjum policji

do pokoju aaaiomętego kodami.
Tu kazano Dyli się rozbierać. W czasie, gdy 
Dyla wykonywał rozkaz swych oprawców, 
Werner obmacywał kolejno wszystkie części 
jego ubrania, poczem zapytał przez tłumacza, 
jakie jest jego prawdziwe nazwisko. Prze­
słuchiwany odpowiedział: „Dyla, macie prze­
cież moją legitymację służbową, na którą po­
bieram emeryturę“.

Tortury śledztwa gdańskiego.
Na to Werner wydał hasło „los“. Towa­

rzysz- Wernera człowiek olbrzymiego wzrostu 
i sile, podniósł rozebranego Dylę w górę i 
rzucił na ziemię. Werner zapytał powtórnie 
o nazwisko i otrzymał tę samą, co poprzednio, 
odpowiedź. Wtedy oprawca uderzył Dylę ku­
łakiem z całej siły w brzuch. Dyla upadł, 
wijąc się z bólu, skoro przyszedł odrobinę do 
siebie, usłyszał pytanie o nazwisko szwagra, 
oficera polskiego w czynnej służbie. Na py­
tanie Dyla podał, żądane nazwisko. Werner 
hył jednak <nie zadowolony, nastąpiło pono­
wne uderzenie pięścią w brzuch. Gdy Dylę 
w pół omdlałego podniesiono z ziemi, opraw­
ca szydząc, groził „Das ist noch nicht so 
schlimm“ (To jeszcze nie tak źle).

Tak upłynął pierwszy dzień „aresztu“ 
Dyli w gdańskiej katowni.

WYMUSZONY TORTURAMI „PROTOKÓŁ“.
Nazajutrz Werner przedłożył Dyli do pod­

pisu „protokół“, spisany na podstawie wy­
rzucanych, przez Dylę wśród katowania go 
dnia poprzedniego, słów. Protokół podawał 
wszystko* w fox*mie naciągniętej i poprzekrę­
canej, tak, że zmieniony był zupełnie sens 
zeznań. Na protest Dyli tłumacz usprawiedli­
wiał się, że nie zna znów tak dobrze języka 
polskiego i może coś trochę inaczej przetłu­
maczył, lecz sens jest rzekomo zgodny z ze­
znaniami. Dyla zmuszony siłą, protokół pod­
pisał ołówkiem, jak kazano, poczcm zaprowa­
dzono go do kom. Sowy.

Sowa, podobnie, jak jego podwładny W er­
ner dnia poprzedniego, zastosował znowu 
wszelkie manewry słowne, by wymusić na 
Dyli jakieś zeznanie, mające go kompromito­
wać, jako wywiadowcę polskiego. — Przytem 
zadawał mu pytania, ozy nie ztua polskich pla­
cówek wywiadiowozych w Niemczech.

Po skończonych przesłuchach przedłożono 
Dyli do podpisu protokół, który był znowu 
zupełnie rozbieżny z zeznaniami Dyli. Proto­
kół był sformułowany tak, by zupełnie bez-

Genewa, 14, 9. W dzienniku szwajcar­
skim „La Suisse“ ukazał się komunikat 
osławionego przywódcy Ukraińskiej Orga­
nizacji Wojskowej płk. Konowalca, który 
w związku ze znanemi rewelacjami „Ilu­
strowanego Kurjera Codziennego“ STWIER 
DZAJĄCEMI ŚCISŁĄ ŁĄCZNOŚĆ POMIĘ 
DZY NIEMIECKIEM MINISTERSTWEM 
SPRAW ZAGRANICZNYCH I UKRAIN - 
SKIEMI ORGANIZACJAMI NACJONALI- 
STYCZNEMI W POLSCE — stwierdza, że 
nie jest szefem U. O. W., że nie brał od 
władz niemieckich subwencyj, że nie łą­
czyły g»o z niemi żadne stosunki i wresz­
cie, że nie brał udziału w żadnej akcji te- 
rorystycznej w Polsce,

Pozatem zapowiada płk. Konowalec 
wytoczenie procesu o odszkodowanie za 
straty moralne wydawnictwu „Ilustrowa­
nego Kurjera Codziennego" i Polskiej A- 
gencji Telegraficznej, która podała prasie 
zagranicznej komunikat o rewelacjach. 

'ZAPRZECZENIE PŁK. KONOWALCA 
BRZMI HUMORYSTYCZNIE. 

Kraków, 14. 9. Wobec ogłoszenia przez 
płk. Konowalca w dzienniku szwajcarskim 
„La Suisse" zaprzeczenia — przesłała re­
dakcja „Ilustrowanego Kurjera Codzienne­
go“ następującą depeszę:

-— Redakcja „La Su sse" Genewa. 
Prosimy o zamieszczenie następującej 
deklaracji: Otrzymaliśmy tekst komu­
nikatu szefa organizacji wojskowej u- 
kraińskiej p. Konowalca, dotyczącego 

* rewelacyj naszego dzienn.ka na temat 
oficjalnej współpracy niemieckiej z o r­
ganizacjami terorystycznemi ^ukraińskie 
mi w Polsce. To jednostronne oświad­
czenie p. Konowalca nie może osłabić 
siły dokumentów, których facsimile re­
produkowaliśmy. Fakt, iż p. Konowalec 
zastrzega sobie prawo reklamacji sądo­
wej, osłabia wartość jego deklaracji, po

podstawn&e kompromitować Komisariat Ge­
neralny. Dyla stanowczo zaprotestował i nie 
chciał położyć awego podpisu pod fingowanym 
protokółem.

Na to Werner, podający mu protokół do 
podpisania, wpadł na Dylę, mówiąc do niego
per „ty“, wskazał palcem na pokój obity ko­
cami i Tzekł: „Jetzt wirst du singen“ (Teraz 
będziesz śpiewał). Następnie kazano Dyli 
wejść do owego pokoju i usiąść na taborecie. 
W tem niespodziewanie D. uczuł silne ude­
rzenie z tyłu w głowę, upadł i stracił przy­
tomność, budząc się miał wrażenie, że wle­
wają mu coś do ust. Po malej chwili pod­
chwycono ofiarę pod ramiona, zaciągnięto do 
biura i kazano ołówkiem podpisać protokół. 
D. nie był już zdolny do oporu i protokół 
podpisał, poczcm odprowadzono go do eeK.

Po południu tegoż dnia przedstawiono 
Dylę sędziemu śledczemu, gdzie czekał na nie­
go gotowy protokół, oskarżający go o handel 
kokainą i narkotykami, oraz nielegalne prze­
kroczenie granicy.

Na skargi Dyli PRZED SĘDZIĄ ŚLED­
CZYM NA ZADAWANE MU TORTURY, 
TEN ZUPEŁNIE NIE REAGOWAŁ.

nieważ powinien on był raczej don;eść, 
iż użył już tego rodzajłu interwencji. 
Wobec oświadczenia p. Konowalca 
stwierdzamy kategorycznie, iż podtrzy­
mujemy w całości treść naszego arty­
kułu i gwarantujemy autentyczność do­
kumentów przez nas ogłoszonych. Do­
magamy się raz jeszcze szczegółowego 
śledztwa, stwierdzającego, iż kwcstja 
tak ważna nie może być zlikwidowana 
przez mgliste ; nieudokumentowane o- 
świadczenia w rodzaju tych, jak ogłosił 
p. Konowalec.

Redakcja „Ilustrowanego Kurjera 
Codziennego", Kraków.

*
*. *Szereg pism porannych i wieczornych

w Paryżu zamieszcza obszerne streszcze­
nia rewelacyjnego artykułu „Ilustrowane­
go Kurjera Codziennego“ o roli Niemiec w 
wytwarzaniu agitacji ukraińskiej, poprze­
dzając je wymownemi nagłówkami: „Rę­
ka Niemców w zaburzeniach ukraińskich“, 
„Niemcy subwencjonują terorystów ukra­
ińskich w Polsce".

„Journal des Debats", który zamieścił 
wczoraj wieczorem streszczenie artykułu 
„I. K. C.“, ogłasza dzisiaj pod tytułem 
„Źródło zaburzeń w Małopolsce Wschod­
niej“ tekst ogłoszonych przez „I. K. C." 
dokumentów. Dzisiejszy „Le Temps", o- 
prócz streszczenia artykułu, podaje tekst 
towarzyszących mu dokumentów, podkre­
ślając olbrzymie wrażenie, jakie wywarły 
w Polsce rewelacje „I. K. C.".

Dzienniki londyńskie „Times" i „Mor- 
ning Post" podały dzisiaj rewelacyjne wia­
domości „II. Kurjera Codziennego“, dowo­
dzące niezbicie popierania przez Niemcy 
ukraińskiej akcji wywrotowej w Małopol­
sce Wschodniej. „Times" pozatem podaje 
dosłownie teksty rewelacyjnych dokumen­
tów, ogłoszonych przez „I. K. C.".

tano mu wyrok, skazujący go na 5 dni aresz­
tu, poczcm zaprowadzono do gmachu prężyć 
djum policji i odstawiono do celi. Na dmai* 
dzień zaś zawezwano Dylę do biura i kazano 
podpisać atramentem, rzekomo te same pro­
tokóły, które przedtem podpisywał ołówkiem. 
Ponieważ protokółów ponownie nie czytano,’ 
Dyla nic chciał ich podpisać, ściągnięto go 
więc znowu do znanego pokoju, gdzie opraw • 
ca wymierzył mu znowu kilka silnych kuła­
ków w bok, pod presją których D. protokóły 
podpisał.

Po upływie kilka clii, przez które zatrzy­
mywano Dylę już nawet według „praw“ gdstń - 
skich bezprawnie („wyrok“ opiewał tylko nu 
5 dni), zaprowadzono go ponownie przed obli­
cze Wernera.

Tera* rozpoczęły się dopiero indagacje 
szpiegowskie. Werner wypytywał Dylę, co to 
bił w wojsku, jak nazywał się d-«a pułku 
i kom pan ji, ile pułków lotniczych ma Połsk;;, 
jaka organizacja tych pułków, jaki« jest 
uzbrojenie w czołgi i t. p. Dyla odpowiada) 
wymijająco, podając tylko daty jawne, ogól­
nie znane.

Wreszcie Weunęr zaczął nakłaniać Dylę. 
by był przecież mądrym i WYKORZYSTAŁ 
OKAZJĘ DOBREGO ZAROBKU, WYKRA­
DAJĄC AKTA SWEMU SZWAGROWI 
(OFICEROWI SŁUŻBY CZYNNEJ) I  SPRZE 
DAJĄC, JE  WERNEROWI. 0  ile się zde 
cyduje, Werner obiecał Dyli dać „posadę 
w Niomc^edh.

Na kategoryczną obmowę Dyli Werner 
groził, aby Dyla nSe Ważył się mówić o tem 
w Polsce, bo może to być dlań niebezpieczne.

W więzieniu gdańskiem przetrzymywano 
Dylę jeszcze do 7. IX. w obawie, by ślady 
zadawanych mu tortur nie zostały w Pols« <• 
rozpoznane.

Mimo to lekarz urzędowy, który bad il 
Dylę nazajutrz po jego powrocie, a więc 
8. IX , czyE ca dwa tygodnie po t o r t u r a c h ,
wydał następujące świadectwo:

„Tętno 6, pobudliwe, około 116 na mi 
nutę. Okolica splotu słonecznego — pl 
xus Solaris — bardzo bolesna. Po uderz 
niu 4—5 razy w brzuch stracił chwilo w  
przytomność. Obecnie bolesność tej oko!: 
cy jest silnie wyrażona.

Okolica prawej i lewej nerki, szczegół 
niej prawej — jest bardzo bolesna, eo je:-i 
następstwem bicia pięścią w okolicę ne­
rek — bolestność dowodzi wylewa krwaw» 
go go torebek około nerkowych — w pienv 
szych dniach po uderzeniach w ok. norek 
bardzo ozęsto zmuszony był oddawać mocz.

Rozpoznanie: Na zasadzie «twierdzo 
nych dzisiaj objawach rozpoznaję: a) ner­
wicę ogólną pourazową, b) nerwicę serca 
pourazową, c) nerwicę pourazową sploi i 
słonecznego plexus Solaris, d) wylew krwe 
wy okokinerkowy dwustronny, szczególniej 
wyrażony po stronie prawej, również po 
chodzenia urazowego.

Oraecaeorfle: Powyższe cierpienia pow<> 
dują niezdolność do pracy w 100% prz»1/ 
2 miesiące. Czy zostaną trwałe następ­
stwa pobicia okazać się może dopiero po 
2-ch miesiącach.“

Potworność tych zbrodni pruskich siepaczy 
jest hańbą 20-go wieku i wymaga saintareso- 
wania się przt3 Ligę Obrotny praw! czJpwtijeka.
Wydaje się wprost, żc Gdańsk żyje jeszcze 
w czasach inkwizycji i palenia czarownic.

Nie wchodzimy już tymczasem wogóle w 
meritum sprawy jakim prawem p. Dyla zo­
stał aresztowany, skoro legitymował się, prze­
jeżdżając granicę Wolnego Miasta, prawidło­
wo i został przez urzędnika granicznego prze­
puszczony. Pozostawiamy również władzom 
naszym sprawę wymuszania torturami zeznań, 
mających kompromitować Kornisarjat Gene­
ralny.

Protestujemy jednak kategorycznie prze­
ciw robocie szpiegowskiej Gdańska, uprawi:', 
nej w Polsce i wyfruwamy żądanie potrl adre­
som Ligi Narodów, by prąyjrżała się bliżej 
tej ekspozyturze Berlina i poskromiła jej zbro 
dnicze zapędy, zagrażają«*, pokojowi świfcta 

Uważamy również za konieczne, by całe 
społeczeństwo pognało ostatecznie poziom 
„kulturalny“ zbirów gdańskich i wyciągnęło 
konsekwencjo z ich postępowania, bojkotuje 1 
Gdańsk na każdym kroku. Pod’ adresem 
Gdańska zaś możemy powiedzieć przysłowiem 
polskicm: „tak długo dzban wodę nosi, aż się 
ucho nic urwie“. Cierpliwość ma zawsze sw 
je granice.

Dnia 27. VITI. zawezwano Dyle i przeczy-

Aresztowania wśród kom unistów  w arszawskich

W ostatnim numerze donosiliśmy o sensacyjnym aresztowaniu w Warszawie szeregu zna: 
nych literatów:komunistów. Powyższe zdjęcie przedstawia: Aleksandra Watta, red. „Mie* 

sięcznika Literackiego“ Jana Hempla i poetę Wl. Broniewskiego.

Humorgstfgczne zaprzeczenie 
Konowalca

i zdecydow ana odpraw a „I. K. C.H
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Jakiem! metodami przywódców 
rzemiosła zwalcza endecfa *

Glos Rzemieślnika" w P oznan iu  o  oszczerstwach endeckich»»
W numerze 412 „Kurjera Poznańskie­

go“ z dnia 9 września 1931 r. oraz w nu­
merze 208 „Orędownika Wielkopolskiego“
z dnia 10 września 1931 r. ukazafc> się na­
stępujące oświadczenie.

„UGOD A“.
I. Oskarżony burmistrz m. Wielenia 

Wachowiak oświadcza:
W roku 1930 magistrat m. Wielenia u- 

chwalił wnieść o ukaranie oskarżyciela 
prywatnego, inżyniera Namyśla, o bezpraw­
ne zatrzymanie sobie na szkodę m. Wie­
lenia 7.209,95 zł. Wniosek ten spowodo­
wany został nieporozumieniem między ma­
gistratem m. Wielenia a oskarżycielem pry­
watnym oraz brakiem dostatecznych infor- 
macyj odnośnie wzajemnego rozliczenia, o 
które toczy się obecnie spór cywilny. Za­
rzutu, że oskarżyciel prywatny dopuścił się 
oszustwa i świadomego bezprawnego przy­
właszczenia sobie majątku m. Wielenia w 
kwocie 7.209,95 zł po wzajemnem wyjaś­
nieniu sprawy nie podtrzymuję i cofam, 
wyrażając p. inżynierowi Namysłowi z po­
wodu podniesienia tych zarzutów ubole­
wanie.

Oskarżony ad 2) red. „Kurjera Poznań­
skiego" Konieczny przyłącza się do powyż­
szego oświadczenia.

Obaj oskarżeni obowiązują się ogłosić 
niniejszą ugodę w najbliższym numerze 
,,Kurjera Poznańskiego" i w „Orędowniku 
Wielkopolskim".

II. Koszta sądowe ponoszą oskarżeni. 
Na temat tego oświadczenia w prasie

endeckiej, na lamach organu Cechów i 
Związków Rzemieślniczych w Wielkopol- 
sce „GŁOSU RZEMIEŚLNIKA“ w n-rze 37 
z dn. 13 września czytamy następujące u- 
wag:, pod tytułem: „Jak wygląda prosta 
droga oszczerców endeckich?“; „Tak wy­
gląda naga prawda“, A w jakiem świetle 
sprawę tę przedstawiał swego czasu, a na­
wet w przeddz'eń powyższego ogłoszenia, 
już po zapadłej uchwale sądowej „Kurjer 
Poznański“ i „Orędownik Wielkopolski“, 
na których to organach opierają się sła­
wetni oszczercy endeccy?

Wielkiem: literami tytułowemi, a pod 
niemi — artykułami oszczerczemi próbo­
wano wówczas zohydzić p. inż. Namyśla 
jako oszusta z powodu rzekomego bezpraw

nego przywłaszczenia sobie majątku gminy j konani, że : majątek 
m. Wielenia. Kiedy chodziło o zohydzę- ne dowody,

czego mamy licz­

nie nie żałowano wielkości liter, kiedy na­
tomiast zniewoleni zostali do odwołania 
swych oszczerstw zabrakło, najprawdopo­
dobniej większych liter i z wielkim bólem 
serca użyli jako nagłówek tylko jedno sło­
wo „Ugoda“.

Czy tak postępują ludzie, którzy się 
chełpią być stróżami praworządności i fan 
farują swoją arcynarodowość i arcyreligij- 
ność? Czy jest to zgodne z duchem i przy­
kazaniami kościoła, do którego najchętniej 
odmówiliby prawa wszystkim, którzy sobie 
tylko pozwolili przeciwstawić się ich zgań 
grenowanym poglądom partyjnym.

Zohydziliście człowieka; podważyliście 
jego egzystencję; ale nie zdołaliście zła­
mać charakteru o silnej i niezłomnej woli, 
Uczyniliście to w swem zaślepieniu i de- 
magcgji partyjnej, bo stał się wam niewygo 
dnym. Chcieliście się w ohydny sposób 
zemścić za to, że wyrwał wam z waszej 
zgangrenowanej i ropiejącej oszczerstwami 
paszczy najzdrowszy ząb — t. j. Rzemio­
sło, dla którego poświęcił prawie cały swój 
wolny czas, zdrowie, a jesteśmy nawet prze

W ten sposób spodliliście, lecz nie 
człowieka ideowego, tylko siebie samych, 
a dzisiaj nie posiadacie cywilnej odwagi, 
aby Go stoprocentowo zrehabilitować. Tak 
postępują tylko skazańcy, wyzuci z sumie­
nia, czci i honoru nie mający już nic w ę- 
cej do stracenia. Tak wygląda wasza sła­
wetna prosta droga.

Niechcemy być prorokami, ale w nie- 
zadługim czasie udowodnimy wam dalszy 
fałsz i obłudę, idźcie tą drogą dalej, a 
owoce waszej ohydy sami zbierać bę­
dziecie“.

Tak pisze o partyjnikach endeckich w 
Poznaniu, organ cechów i związków rze­
mieślniczych, zaznaczając, że musi napię­
tnować te metody oszczerstw, gdyż „prze­
milczenie sprawy pozostawiłoby rzuconą 
kalumnię nietylko na osobie, lecz na całej 
naszej (rzemieślniczej) organizacji, której 
promotorem był i jest p. inż. Namysł“.

Głos oburzenia wielkopolskiego rzemio 
sła zasługuje na uwagę i zapamiętanie so­
bie i w pomorskich kołach rzemieślni­
czych.

10-leIni chłopiec przypadkowym bratobójca
T ragiczn y w y p a d e k  w Szabdzłe p o d  B rodn icy

We wtorek o godz. 16 synek 10 
letni sołtysa Ługowskiego w Szabdzie 
Józef, spowodował wystrzał dubel? 
tówki naładowanej, — którą ojciec 
jego pozostawił opartą o ścianę za 
szafą, przyczcm trafił w główkę bra* 
ta swego 5 letniego Tadeusza, żabi*

jając go na miejscu.
Nabój rozerwał dziecku czaszkę.
Mimo tylu wypadków ciągle jesz* 

czc pozostawia się broń naładowaną 
w miejscach dla dzieci dostępnych, 
sprawiając tem tyle okaleczeń 
śmierci.

Nauczycielstwo pow iatu Świeckiego 
w pracy pańsiwowo-iwOrczei

Chojnice
— Jeszcze o fachowości. Od jednego z czy 

telników pisma naszego w związku z napa* 
Sciami „Dziennika Bydgoskiego“ na komisarza 
Kasy Chorych p. Wodeckiego otrzymaliśmy 
list w którym pisze:

„Będąc pomocnym komisarzowi p. Wo* 
dcckicmu przy zestawianiu budżetu przyszłej 
Okręgowej Kasy Chorych Chojnic, nie mia* 
lem słów podziwu dla jego znajomości księ* 
gowości w Kasach Chorych. Pracuję już 7 
lat jako buchalter w Kasie Ch., lecz nie mia* 
lem sposobności, jak równ, usłyszeć z ust mo* 
ich kolegów, aby przełożony pracował z księgo 
wym nocami nad teorycznem układaniem po* 
zycyj budżetowych i znał wszelkie zarządzę« 
nia oraz numery okólników władz nadzór« 
czych. Pomijam fachowe artykuły w piśmie 
„Wiadomości Kas Chorych“, lecz stwierdzić 
muszę, że komisarz p. Wodecki jest księgo« 
wym*bilansistą pierwszorzędnym, co potwier« 
dzić mogą również koledzy przyszłej Okrę« 
4owej Kasy Chorych“.

Tyle tylko dla autora artykułu, który ma* 
j’ąc zapewne zielone pojęcie o potrzebach Kas 
Chorych imał się pouczyć fachowości kom.

Ostatnio odbyła się konferencja pedagogi* 
czna kierowników i nauczycieli szkół po w. 
świeckiego na której uchwalono poniższą rc* 
zolucję:

„Zebrani na konferencji w dniu 3 b. m. 
kierownicy i nauczyciele samoistni szkół In* 
spektoratu Szkolnego w Świeciu po wysłucha 
niu referatu p. nspektora szkolnego Zators* 
kiego o najbliższych zadaniach państwowo— 
twórczych nauczyciela pomorskiego wyraża* 
ją gotowość do dalsizcj wytężonej pracy spo*

łcczncj w myśl wskazań Wodza Narodu P. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W szczególności przyrzekają:
1) wszczepiać nietylko w serca powie rzo* 

ncj im dziatwy ale i w serca jej rodziców 
miłość i najgłębsze uszanowanie do Głowy 
Państwa Pana Prezydenta Ignacego Moście* 
kiego i do Wskrzesiciela Niepodległości Pa* 
na Marszalka J. Piłsudskiego;

2) rozwinąć — każdy na swytm terenie — 
akcję społeczną w myśl programu Rządu“.

I  bólów nie mogła toż sic wcale poruszać 
teraz pozbyła sic zupełnie reumatyzmu

Co za okropne uczucie nie móc samemu 
w6tać z łóżka, tak sztywne są nogi i ramiona. 
Niezdolna do pracy — to zrozpaczona ofiara 
reumatyzmu. Lecz dziś znów żwawa i ruchli­
wa jak dawniej i nie odczuwa żadnych bólów. 
Pani W. Seickowa, Grudziądz, Szewska 16/1 
pisze nam o tem: Od dłuższego czasu cierpia­
łam na reumatyzm w nogach i ramionach. Bóle 
mi tak dokuczały, że często przez całą noc nie 
mogłam zmrużyć oka. Nogi i ręce stały się 
z czasem do tego stopnia sztywne, że nie mo­
głam prawie wcale się poruszać. Nie mogę po- 
prostu nikomu opisać, co przez ten czas prze­
cierpiałam W ciągu 7 miesięcy próbowałam 
najrozmaitszych - leków, chcąc uwolnić się od 
tych straszliwych cierpień, lecz prawdziwa po­
prawa nastąpiła dopiero, gdy zaczęłam zaży­
wać tabletki Togal, Już po tygodniu bóle ustą­
piły i mogłam znowu spokojnie sypiać. Zachę­
cona tym pomyślnym wynikiem zażywałam w 
dalszym ciągu Togal ściśle według przepisu. Z 1

czasem czułam też wyraźnie, jak ramiona 
nogi stawały się coraz bardziej giętkie i ela­
styczniejsze- Teraz już zupełnie pozbyłam się 
tej przykrej choroby, tak że w tym roku dzię 
ki Togalowi mogłam śmiało zrezygnować z po 
droży do uzdrowiska. Rzeczywiście Togal jest 
radykalnym środkiem! Podobnie świadczą ty 
siące cierpiących, którzy przyjmowali Togal 
przy reumatyzmie, podagrze, łamaniu w koś 
ciach, bólach nerwowych i głowy, grypie, prze 
ziębieniach i pokrewnych cierpieniach. Nie 
szkodliwe dla serca, żołądka i innych organów 
Togal nietylko uśmierza bóle, lecz w zarodku 
zwalcza te niedomagania. Dlatego też nawet 
w chronicznych wypadkach osiągnięto przy po 
mocy Togalu nadspodziewanie pomyślne re 
zultaty. Jeśli ponadto tysiące lekarzy lek ten 
ordynuje, to przecież każdy r. zaufaniem za 
kupić go może. Spróbójcie sami, lecz żądajcie 
tylko Togal. We wszystkich apt. i dróg.

J f f ta lĘ t  f e l i e t o n
A Bswlor jego fest 

czerwony...
Restauratorzy niemieccy są w wielkim kh 

pocie. Czystość i porządek niemiecki są przy 
slowiowc. Restauratorzy starają się o to aby 
ich kflijcntcl« była obsłużona jaknajdosko*

cie ich staje się niemożliwością!
Restauratorzy niemieccy w organie swoim 

„Hotel“ ogłosili ankietę na wynalezienie za* 
-adezego środka przeciwko temu czcrwóncmu 
licbczpicczcństwu.

Ileż trwałość karminu poyęodujc nieszczęść 
i drażliwych, a niebezpiecznych k-omp-likacyj!

Pewnego razu grupa turystów zwiedzała
nalej, a naczynie z którego spożywa smako* i ruiny tajemnicze, pełne niesamowitych zauł* 
wite wytwory ciężkiej i masywnej kuchni i ków i niezbadanych przepastnych- głębin ko* 
niemieckiej lśniło najcudniejszą czystością. ; ryjerzy i innych ciemnic. Gdy wszyscy zna* 
W tej, godnej pochwał najwyższych, intencji j leźli sic znowu w jasności dnia, wszystkie 
sprowadzają najpierwszorzędniejsze instala* j spojrzenia skoncentrowały się na pewnym 
cjc do drobiazgowego oczyszczania naczyń. 1 i poważnym i szanownym panu, pełnym godno 
tu rozpoczyna się tragedja jakich mało: Oka j ści i dostojeństwa: twarz jego nosiła niezen
żuje się że intymna barwa -czerwona, którą 
pulchne niemeczki podnoszą karnację s^yych 
rubinowych usteczek pozostawia tak purpu* 
r-iwe ślady na brzegach filiżanek ; ubmy

przeczone ślady krwawej płomienistej milo* 
ści! W tem samem towarzystwie znajdowała 
się młoda kobieta, również kompromitująco 
spłoniona... Cercmonjalny, dostojny pan zda*

wał się jej nie znać zupełnie...
Jeden z uczestników wycieczki, zdjęty m 

losierdziem zwierzył się dostojnemu panu zc 
spostrzeżeń całego towarzystwa, które śmiało 
się coraz więcej, patrząc na godne miny, któ 
rerni podkreślał swoją powagę. Nieszczęsny 
zaczerwienił się pod czerwienią i wyjąwszy 
chusteczkę począł skwapliwie ścierać ślady 
wybuchu wycieczkowego wulkanu serca. Na 
daremnie. Żadna siła ludzka nic potrafiła ze 
trzeć płomienistych znamion...

Dostojny pan wycofa! się dyskretnie 
grona wycieczkowiczów i pozostał sam z eh 
steczką, wspomnieniami i purpurą...

Karmin do warg, zwłaszcza jeśli jest w 
tak doskonałym gatunku, może stać się przy* 
czvną wielu kornedyj i dramatów.

Obowiązki członków
Iow. Opieki nad Iwierzętomii

Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami 
zwraca uwagę członków, że niedość tylko 

płacać regularnie swoją składkę, ale trzeba 
również czynnie występować, gdzie należy, 
:iby choć w malej części ulżyć niedoli nie* 
szczęśliwych zwierząt.

Dla przykładu niedoli zwierząt bierzemy 
młodego konia, który jeszcze nic zaznał okru* 
eieństwa ludzkiego: ma mądre wesołe spój* 
rżenie, jest wrażliwy na otaczający go świat, 
ciągle strzyże uszami, grzebie i kopie nogą. 
Spójrzcie na tego samego konia po paru la* 
tach. kiedy zaznał, co to jest człowiek okru* 
tny, brutalny, nieokrzesany, który ma w ręku 
bat, a czasami i inne narzędzie tortur. Ten 
sam koń stoi z opuszczoną głową, obojętny na 
wszystko co go otacza, słyszy tylko jeden 
twardy nakaz, wtedy się wypręża i resztkami 
sil ciągnie naładowany wóz, ciągnie i ciągnie..
Z pocztąku swojej karjcry, i niedoli patrzał 
czasami na przechodniów, aby znalcść u nich 
politowanie dla siebie. Lecz ci przechodzili 
z uśmiechem nic zwracając nań nawet uwagi, 
niedola obca ich mało obchodziła, a wreszcie 
przecież to tylko koń; — niema trybunału, by 
się doń zwrócić, żc mu się krzywda dzieje. 
Tym trybunałem, to wasze dusze, sumienie, 
członkowie Towarzystwa Opieki nad Zwierzę* 
tarni, to wasze dobre, czułe serce!

Sępolno
— Bezczelny napad rabunkowy, jakiego 

cały powiat scpolcński nie przeżył, zda* 
rzył się w nocy na S września br. w gmi* 
nie Zakrzcwck. O godz. 11,30 dwóch złodziei 
niezarnaskowanych wtargnęło do mieszkania 
gospodarza Piotra Gussa. Obaj rabusie re* 
wolwerem w ręku steroryzowali całą rodzinę

zażądali wydania gotówki. Gospodyni wy* 
dała 330 zł. zaś po przeszukaniu walizki ba« 
wiącej u p. G. em. nauczycielki Michałków« 
ncj z Więcborka zabrali 440 zł. oraz jej gar* 
derobę wartości 300 zł. i za około 600 zł. gar* 
deroby gospodarza. Bandyci trzymali przeszło 
2 godziny rodzinę steroryzowaną, Z całym łu* 
pem wyszli zaś przez okno i zginęli bez śladu.

— Sieć organizacyjna BBWR. na terenie 
powiatu coraz więcej się rozszerza. W dal* 
szym ciągu utworzono następujące koła: 
w skład zarządu Koła w Śiniłowic wchodzą 
pp. Balcer Wiktor — prezes, Łyczywck Longin

sekretarz, Michalski Andrzej — skarbnik. 
W skład zarządu Koła w Suchorączku 

wchodzą pp.: Białkowski Ludwik — prezes, 
Gołaś Feliks — sekretarz, Urban Alojzy — 
skarbnik.

W skład Komitetu wójtowskiego na ob* 
wód Wałdowo wchodzą pp.: Senske Augustyn 
— prezes, Rybka Klemens — wiceprezes. Do* 
brzeniecki Ludwik — sekret, Rydzkowski Lu* 
dwik — członek, Mazurkiewicz Leon — czło* 
nek, Senski Władysław — członek, Dzierżą 
Piotr — członek.

W skład Zarządu Koła w Włościborzu 
wchodzą pp.: Grzegorzewski Maksymilian — 
prezes, Rynkowski — sekretarz, Dzierżak — 
skarbnik. _____

Kościerzyna
— Łobuzerskie wybryki Obwiepołu. Jak

donoszą nasi korespondenci na terenie tutej* 
szego powiatu Obwicpoł zaczyna stosować 
nową taktykę, zapożyczoną od łobuzerji ¡por* 
towej. Mianowicie przed paru tygodniami 
zasmarowano smołą drzwi szeregu obywatel: 
w Starej Kiszewie. W wyniku dochodzeń oka 
zało się, że sprawcami togo ^bohaterskiego" 
czynu są bracia Muchowscy, Leon i Stani* 
sław, obydwaj członkowie OWP. Charaktery 
styczne, żc miejscowy Obwiepol zbojkotował 
tegoroczny obchód „Cudu nad Wisłą“. — 
Przed paru dniami analogiczne wybryki pow 
tórzyly się w Konarzynach, gdzie zasnraro* 
wano smolą ściany domów wagi. drzwi spo* 
kojnych obywateli tutejszych( którzy są 
członkami różnych organizacy i jak: TCL.; 
Kółka Rolniczego, Tow. Powist. i Wojaków, 
Oehotn. Straży Pożarnej, Kol« BBWR. i t. d. 
wypisując smolą różne litery i znaki. Widać 
że tutejs-za łobuzerja poszła śladami boha* 
terów OWP z Starej Kiszewy.

Więcbork
— Bez komentarzy. Jeden z przyjaciół pi 

snu naszego donosi nam: „W dniu 16 sier* 
pnia odbyła się w obecności starosty zabawa 
w Więcborku urządzona przez tamt. człon* 
ków PW., do których należą narazić jesz* 
czc też niektórzy członkowie SMP.

Przed południem członkowie PW brali 
udział w nabożeństwie. Członkowie* SMP„ 
biorący udział w szeregach PW. w nabożeń­
stwie zwrócili się do ks. wikarego ażeby im 
zezwolił wystąpić z sztandarem. Odebrali od 
powiedź odmowną, z umotywowaniem że ks. 
dziekan Wiknowiski się nic go>dził gdyż gra* 
no podczas pochodu „My pierwsza brygada 
Bez komentarzy.
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— Stan wody w Wiśle z dn. 12. 9.: Zawi* 
chost +1,29, Warszawa +1,49, Toruń +1,42, 
Fordon +1,56, Chełmno +1,44, Grudziądz 
+1,71, Korzeniewo +  2,00, Piekło 1,38, Tczew 
+1,37, Einlage 2,48, Schieweuhorst +2,68.

— Nocny dyżur aptek. Do środy, dnia 16 
b. m. dyżuruje apteka „Centralna“, ul Chel* 
mińska.

Repertuar kin:
Pałace, ul. Mickiewicza „Zew Ciała“,
„światowid“: „Odkupienie“ z John Gilber* 

tern.
Lux ul. Strumykowa: „Tragedja na Mont» 

Blanc“'.
Corso — „Auto pancerne“.

£ m iasta
— Mianowania w sądownictwie. Egz. apl. 

sąd. pp. Antoni Czarnowski, Franciszek Wy* 
borski, Kazimierz Daniel Wierzbicki, miano* 
wani zostali assesorami sąd. w okręgu' Sądu 
Apelacyjnego w Toruniu.

— Świetlica w szkole przy ul. Bażyńskich 
Nr. 3 została po wakacjach otwarta codzien* 
nie od godz. 18—20. Korzystanie z czaso* 
pjsm, książek, gier towarzyskich i radja bez* 
płatne.

— Dancing w Kasynie Urzędniczem. Ub.
soboty w salach Kasyna Urzędniczego odbył 
się pierwszy jesienny dancing towarzyski, któ* 
ry cieszył się dużem powodzeniem, a nastrój 
jaki wytworzyła mila atmosfera zabawy za* 
pewnia następnym Five o‘clock*om powodze* 
nie murowane. W takt powłóczystych melo* 
dyj, tang, walczyków i skocznych obertasów 
bawiono się do późna w noc. Wprowadzenie 
tańcujących wieczorów w Kasynie uznać na* 
leży za nader udały pomysł, a sukcesu pierw* 
szego wieczoru należy powinszować niestru* 
dęonemu organizatorowi p. nacz. Zapale.

— Wieczorek taneczny. Podchorążowie re* 
zerwy 63 pp. urządzają miły wieczorek z tań* 
cami we wtorek 15 bm. w oficerskim kasynie 
garnizonowym przy ul. Żeglarskiej 8. Do tań* 
ca przygrywać będzie doborowa orkiestra pul 
kowa. Dochód podchorążowie przeznaczają 
na wykończenie pomnika poległyoh 63 pp. —
Z uwagi na wzniosły cel zapewne każdy z 
zaproszonych gości chętnie podąży na ten 
wieczorek zwłaszcza, że poza tańcami przewi* 
dziane są występy artystyczne, m. i. solowy 
Npiew p. Lucyny Borowskiej. Wstęp 2 zł.

— Sprostowanie. W związku z sprawo* 
zdaniem, z rozprawy sądowej, jaka się odbyła 
w ub. tygodniu przeciwko rolnikowi Józefo* 
wi Gawrońskiemu z Pływaczewa, oskarżone* 
mu o podpalenie swych nieruchomości, Tow, 
Ubezpieczeń „Silesia" S. A. Oddział w Toru* 
niu donosi nam, że sprawa Gawrońskiego nie 
wpłynęła wskutek doniesienia Tow. „Silesia“, 
gdyż Tow. nie skierowało sprawy Gawroń* 
skiego do sądu. Towarzystwo „Silesia" w 
dalszym ciągu nadmienia, że w jakiejkolwiek 
formie nie działało na szkodę pogorzelca Jó* 
zefa Gawrońskiego“. Umieszczając powyższe 
zaznaczamy, że Gawroński w wyniku przepro* 
wadzonej rozprawy został uwolniony.

— Oddział Ilsgi Związku Strzeleckiego. —
W sobotę dnia 12 września br. odbyło się 
miesięczne zebranie Oddziału ll*go prowadzo* 
ne przez komendanta oddziału: sekretarzował 
prof. Cieślikowski. Po zagajeniu zebrania 
prof. Raciborski wygłosił odczyt na temat 
„Cele i zadania Zw. Strzeleckiego". Po wy* 
głoszonym odczycie przystąpiono do spraw 
organizacyjnych, między któremi uchwalono 
przyjąć zgłoszony regulamin funduszu zapo* 
mogowego przez oddział pieszy w całkowitem 
jego brzmieniu, dodając dwa uzupełniające 
punkty. Regulamin wchodzi w życie od chwi 
li przyjęcia go przez członków oddziału t. 
zn. od dnia 12 września 1931 r. Uchwaloną 
składkę nadzwyczajną na Fundusz Zapomo* 
gowy dla biednych strzelców obecni natyćh* 
miast zaczęli gromadnie składać.
Następnie przyjęto do wiadomości zapadłą 
uchwalę na ostatniem zebraniu oddziału, że 
miesięczne zebrania oddziału mają się odby* j 
wać regularnie co drugą sobotę po pierwszym 
każdego miesiąca. W końcu zebrania ogłoszo j 
no ustalone miejsce i program zajęć wojsko* 
wych opracowane przez komendanta grodz* 
kiego Zw. Strz. i P\V na m. Toruń, p. kpt. I 
Kwiatkowskiego dla oddz. ILgo i innych od* 
działów. Na tern zebranie zakończył ob. ko* 
mendant słowami „Cześć pracy strzeleckiej!" i

O naleiylti rozwój wytwórczości
ogrodniczej

Nadzwyczajny zjazd właścicieli zakładów  ogrodniczych Pom orza
W sali „Dworu Artusa" odbyło się w 

ubiegłą niedzielę nadzwyczajne walne ze­
branie Pomorskiego Związku Właścicieli 
Zakładów Ogrodniczych. Obrady zagaił 
prezes Związku p. Bronisław Hozakowski, 
witając delegata Izby Rolniczej p. Bagiń­
skiego, delegata Magistratu p. Insp. K. Ba- 
gińsk:ego, dyrektora Związku Zrzeszeń O- 
grodniczycb p. Girdwonia, przedstawicieli 
prasy, oraz przybyłych członków.

W ramach przyjętego porządku obrad 
wygłosił p. dyr. GIrdwoń niezmiernie cie­
kawy, rzeczowo ujęty referat n. t. „Kon- 
junktura gospodarcza w ogrodnictwie", w 
którym przedstawił obecny stan poszcze­
gólnych dziedz-n ogrodnictwa, a więc sa­
downictwa, szkółkarstwa, warzywnictwa, 

nasiennictwa i wreszcie kwiaciarstwa. Na 
obecne położenie sadownictwa wpłynęły 
nietyle ogólne warunki, ile klęska mro­
zu, jaką mieliśmy zimą 1928-29, podczas 
której połowa drzew owocowych w kraju

wymarzła. Stwarza to, zdaniem referen­
ta, w.elkie widoki dla rozwoju sadownic­
twa na przyszłość, którego rentowność 
jest zapewniona wobec wysokich cen na 
owoce zimowe I ochr. celn. Wspomniawszy 
o nadmiarze owocow w bieżącym sezonie 
jesiennym, referent uważa, że przez umie­
szczenie części owoców w chłodni ekspor­
towej w Gdyni, możnaby odciążyć rynek 
na jesieni, a ponadto uczynić zbędnym im­
port jabłek amerykańsk.ch w drugiej po­
łowie zimy. Na uwagę zasługuje fakt, że 
w obecnej chwili złożono w Gdyni już 50 
wagonów' jabłek.

W szkólkaistwie zaznacza się w roku 
bieżącym wielka produkcja drzewek owo­
cowych, którą oblicza się na 2—3 milj. zł. 
Jest rzeczą niezbędną umieszczenie tej 
produkcji wśród rolników, w czem dopo­
maga P. B-k Rolny przez udzielanie kre­
dytów 3-letnich na zakup drzewek i obn:- 
żając oprocentowanie kredytów udziela-

Uroczyste poświi
Stów. Pllodzieln żeńsk
Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej 

przy parafji św. Jakóba obchodziło w ub. 
niedz elę uroczystość poświęcenia sztan­
daru.

Członkinie, jak również delegacje Sto­
warzyszeń, biorące udział w uroczystości 
zebrały się o godz. 9,20 na dziedzińcu 
szkoły wydziałowej, skąd udano się po­
chodem do kościoła św. Jakóba na uro­
czyste nabożeństwo.

Uroczystą mszę św. odprawił ks. dzie­
kan Kozłowski, który też po okolicznoś-

ocenie sztandaru
le i parafii iw. Jak ó b a
ciowem kazaniu, dokonał poświęcenia 
sztandaru.

P*o skończonem nabożeństwie udano s ę 
do „Strzelnicy", gdzie odbyło się uroczy­
ste zebranie. Zagaił zebranie, witając 
przybyłych gości, oraz delegacje, ks. dzie­
kan Kozłowski, poczem dłuższe przemó­
w ień^ wygłosili ks. Żynda. oraz ks. Po- 
ćwiardowski. Z kolei delegacje tow. i o-r- 
ganizacyj składały życzenia.

Uroczystość zakończyła wieczornica, 
która odbyła się o godz. 19 w sali „Strzel­
nicy“.

Otwarcie wysl 
amate

W ub. niedzielę odbyło się otwarcie wy* 
stawy obrazów amatorskich, mieszczącej się 
w lokalu przy ul. Chełmińskiej 16, a zorgani* 
zowanej przez komitet odnowienia kościoła 
N. P. Marji.

Wystawa, zajmująca 8 obszernych ubika* 
cyj, obejmuje około 300 prac z różnych dzie* 
dżin malarstwa. Poza eksponatami malarski* 
mi wystawiono piękne kilimy i ciekawe ro* 
boty ręczne artystyczne, wykonane w wię* 
zieniu w Fordonie. Sprawozdanie z wysta*

awy obrazów 
>r$ktch

wy umieścimy w jednym z najbliższych nu* 
merów.

Otwarcia wystawy dokonał ks. prałat dr. 
Kirstein.

Zaznaczyć należy, że czysty zysk z wysta* 
wy przeznaczono na odnowienie kościoła N. 
P. Marji.

Niewątpliwie wystawa obrazów amator* 
skich cieszyć się będzie powodzeniem, tak, ze 
wględu na cel jak i na wartość wystawionych 
eksponatów.

Odroczenie zakończeni 
bractwa A

Wskutek niezbyt sprzyjającej pogody 
wyznaczona na dzień dzisiejszy uroczy­
stość zakończenia sezonu strzeleckiego 
bractwa kurkowego odłożona została do 
następującej niedzieli.

Dotychczasowe wyniki strzelania wczo 
rajszego przedstawiają się następująco:

Do tytułu mistrza sezonu pretenduje p. 
Tyrako-wski. Pozalem osiągnęli najlepsze

a sezonu strzeleckiego 
[orkowego

wynik5 w strzelaniu do tarczy premjowej 
p. dyr. Stefanowicz (60 pierścieni), do tar­
czy orderowej p. Edm. Szymański (59 pier­
ścieni), do tarczy małokalibrowej króla 
Tyrchana p. prez^jf Maćkowiak.

Dalszy ciąg strzelania odbędzie się w 
przyszłą niedzielę, w którą nastąpi prokla­
macja zwycięzców.

— Baczność strzelcy! Zbiórka wszystkich 
czynnych członków, tak pododdziałów kon* 
nych jak i pieszych (przedpoborowych i re* 
zerwistów) w dniu 16 bm. o godz. 18,30 w 
lokalu własnym ul. Poniatowskiego. Komen* 
dant Zw. Strzeleckiego Nr. 1.

— O życiu akademickie«» i warunkach 
wpisu na Uniwersytet Poznański informuje 
wszystkich nowowstępujących stów. katol. ML 
Akadem. „Odrodzenie“ Poznań, pl. Nowo* 
miejski 5, dom ogrodowy 1 wejście. Codzien 
nie między 12—13.

X  sol i soldowe#

Za samowolne podnoszenie 
ceni# Chleba

W połowie kwietnia b. r. cena za 1 kg. chle 
ba żytniego z przemiału 65°/o wynosiła 35 gr. 
Gdy ceny za żyto zaczęły zwyżkować, staro* 
sta w Chełmnie dnia 20 kwietnia ustanowił ce* 
nc 39 gr. za 1 kg. chleba.

Piekarze w Chełmnie samowolnie ustanowi* 
li inną dowolną cenę. mianowicie 43 gr. Za 
zlekceważenie rozporządzenia starosty, ukara* 
nych zostało 10 piekarzy mandatami karnemi

nych drobnym rolnikom Na ten cel przy 
znał Państwowy Bank Rolny na jesień br 
1 milj zi.

W warzywnictwie zaznacza się znacz 
ny spadek cen, spowodowany ogólną kon­
iunkturą rolniczą ; przechodzeniem gospo­
darstw rolnych na uprawę warzywną.

Nasiennictwo ogrod. krajowe zaspaka­
ja obecnie około 70 proc. zapotrzebowa­
nia krajowego.

Kwiaciarstwo rozwija s ę należycie. Ma 
my dostateczną ilość rośHn kwia‘owych, 
wysortuje się jedynie drobne ilości róż 
gwoździków w okres e zimowym.

W dalszym ciągu obrad wygłosił p. A- 
leksander Hozak*owsk: referat, na temat 
niezm ernie aktualny, omawiający miano­
wicie n'ełojalną konkurencję handlowa, 
państwowych i samorządowych szkółek 
drzew owocowych. Referent wyczerpują­
co przedstawił stan szkółkarstwa na Po­
morzu, gdzie n:ema żadnej poważniejszej 
szkółki prywatnej. Istnieje natomiast w el- 
ka, nadm ernie nawet wielka, ilość szkó­
łek samorządowych, które jednak nie sto­
ją na wysokości zadan:a. Referent pod­
k reśli konieczność zwrócenia się do władz 
o spowodowanie zaniechania dalszego za­
kładania szkółek samorządowych, oraz ab> 
przystąpmy do stopniowej bkwidacji tych 
szkółek, które nie odpowiadają swoim za­
daniom. Referat p. A. Hozakowskiego spo! 
kał się z ogólnym aplauzem

Jedną z najaktualniejszych bolączek <o- 
grodnictwa, to n iesłychani wygórowane 
św iadczeni socjalne. Sprawy te przed 
stawił w swo.m referacie p. Józef Lewan 
dowski, a uzupełnił je koreferat p. dyr. 
Girdwonia, który ponadto oświetlił bar­
dzo- ciekawe prawne położenie wytwór­
czość' ogrodniczej.

Po referacie p. B. Bag.ńskiego n. t. 
„Dokształcająca szkoła dla uczni ugrodn - 
czych w Torm ru" nastąpiło wręczenie dy­
plomów zasłużonym członkom Związku, 
to prezesowi honorowemu Bogumłowi Ba- 
gńskiemu, zasłużonemu działaczowi na 
niwie ogrodn:ctwa, oraz p. Gottliebow; 
Hentschlowi, członków honorowemu Zwią­
zku, w dowód uznania jego pracy i za­
sług.

W wyniku dalszej dyskusji, jaka się 
rozwinęła nad referatanr, uchwalono jed­
nomyślnie następującej treści rezolucję:

„Nadzwyczajne Walne Zebranie Zw ąz- 
ku Właścicieli Zakładów Ogrodniczych od­
byte w dniu 13. 9. 31. zwraca się do
JW Pana Wojewody Pomorsk’ego: a) aby 
zechciał w drodze nadzoru nad samorzą­
dem powiatowym zalecić niezakładanie 
nowych szkółek samorządowych i likwida 
cję tych z istniejących szkółek, które nie 
produkują towaru odpow:edniej jakości;

b) szkółki powiatowe powinny zająć się 
przedewszystkiem produkcją drzew alejo­
wych wyłącznie na potrzeby powiatów".

Wieczory teatralne
Chór Dana

„ 1 Prawdziwie miły wieczór. Sala napełniona 
po brzegi, huragany oklasków, okrzyki i wzy* 
wanie do bisów. Często słyszy się narzekania 
że niema publiczności, która mogłaby zapeb 
niać nasz teatr, wczorajszy wieczór był za* 
przeczeniem tego mniemania. Chór Dana z* 
pośrednictwem kin, radja i gramofonu zjednał 
sobie ogromną popularność, piosnki jego zna­
ne są bardzo szeroko, a sympatje rosną. I 
zasłużenie pód każdym względem. Dobór 
piosenek umiejętnie zastosowany dla możności 
głosów, ześpiewanie znakomite, muzykalność 
wysubtełniona. Każda piosenka ma inny styl. 
inną barwę i napięcie. Członkowie chóru pró 
bują występów solowych i to udaję się bardzo

— Pożar. W ub. sobotę około godz. 15 
zaalarmowano straż pożarną na ul. Prostą — 
gdzie w piwnicy domu nr. 1 powstał pożar. 
Paliły się skrzynie, węgiel itp. Skutkiem 
dymu straż pożarna zmuszona była użyć apa* 
ratów przeciwdymnych. Po pół godzinnej 
pracy ogień został ugaszony. Pożai' powstał 
jak stwierdzono, przez nieostrożność.

— Miesięczne zebranie Okr. Stów. Emery* 
tów Państw7. Wojew. Pomorskiego odbędzie 
się wc czwartek dnia 17 września o godz. 18,30 
w lokalu restauracji zamkowej (Dom Nie* j 
miecki) D. H. — wejście z ul. W ielkie Graba* 
ry. Zarząd prosi członków o jaknajliczniej* 
sze przybycie ze względu na ważność oinó*
\cienia sprawy tyczącej kasy pośmiertnej.

Zarząd.

grzywną po 100 zł.
Przeciwko tej karze piekarze wnieśli ape* 

lację do sądu.
W dniu wczorajszym odbyła się w7 Sądzie 

Okręgowym w Toruniu rozprawa w7 tej spra* 
wie. Trybunałowi przewodniczy! sędzia Kłód* 
nicki, oskarżał prokurator dr. Piziewicz, jako 

■ znawca za strony prokuratury występował re* 
! ferent Województwa Prokopowicz, ze strony 

piekarzy eechmistrz toruńskiego cechu Jur* 
kiewicz.

Zasądzeni byli na rozprawie obecni i zc* 
znali, że cenę wyższą pobierali dlatego, gdyż 
do żytniej mąki dosypywali pszennej.

Po wysłuchaniu mowy rzeczoznawców, Sąd 
postanowił wezwać kilku nowych świadków i

dobrze, a zwłaszcza p. Foggowi, który żapo* 
znał nas z pieśnią „Wiem, że Cię kocham* 
z „10 z Pawiaka" z filmu, który wkrótce ukaże 
się na ekranie jako najnowsza sensacja.

Różne są zdania muzyków pod tym wzglę» 
dem, czy instrumenty tego rodzaju jak gita* 
ra, nadają się do popisów koncertowych so­
lowych. Pamiętam bardzo znany sąd jedne> 
go z najlepszych krytyków muzycznych p. dr. 
Franciszka Rylickiego, który grę na cytrze, gi* 
tarze nazywał ..biciem pcheł“, ale ten osąd nie 
należy do mnie, muszę stwierdzić, że p. Ż y  
wolewrski jest mistrzem gitarowym, jakich ma» 
ło i należy mu się uznanie, w

Natomiast widocznie niedysponowana giń 
sowo była pani Nlusia Nobisówna słusznie 
,.Chćw*Danową“ yryna. S R
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Zakopane a przyrodniczo
Zakopane posiadające już ustaloną sławą 

wysokogórskiego uzdrowisk« mające już od 
szeregu lat liczne sanatorja dla chorych gruź* 
liczych, nowocześnie urządzony szpital, słyń* 
rtic równocześnie jako miejscowość lecząca 
i inne stany chorobowe, a przcdcwszystkicin 
ncurastenją, wycieńczenie, chorobą Bazcdo* 
wą, choroby narządów trawienia itd. Klimat 
Zakopanego, jako położenie i warunki dzia* 
łają zbawczo przedewszystkiem tam, gdzie u* 
sunięciu przyczyn stanu chorobowego, poma* 
ga przedewszystkiem dobre samopoczucie cho 
rego. Na-wywołanie tego stanu wpływa prze« 
wspaniały krajobraz tatrzański, przeczyste po 
w-ietrze, duża insolacja, niskie ciśnienie baro* 
metryczne, powietrze nasycone wysoką zawar 
tością życiodajnego ozonu i z powodu rozrze* 
dzenia powietrza z racji wzniesienia nad po* 
ziom nrorza, silne działanie promieni ultra» 
fioletowych, posiadających znane właściwości 
lecznicze.

Wszystkie te warunki dają Zakopanemu 
idealne podstawy do racjanałnego przeprowa* 
dzenia leczenia chorób i stanów chorobowych 
wywołanych przedewszystkiem wadami ukla» 
du psycho*nerwowcgo, o-rganizmów wyczerpa* 
nych ciężką walką o byt, pracą umysłową itp 
Tc warunki zwróciły uwagę na Zakopane zna 
nego i popularnego w Polsce naturalisty i 
twórcy naturalnej metody leczenia Oskara 
Wojnowskicgo z Warszawy, który doceniając 
role i znaczenie klimatu i warunków Żako« 
par.cgo, jako stacji leczniczej, postanowił w 
n’em właśnie — założyć pierwszy w Polsce 
Zakład" Przyrodoleczniczy i Wypoczynkowy, 
Na pomieszczenie tegoż wybrano jeden z 
najładniejszych gmachów, położnych na sto» 
kach Antałówki, wśród świerkowego lasu, ze 
wspaniałym widokiem na cały łańcuch Tatr.

Zakład ten prowadzony; przez swego twór» 
cę naturalnego leczenia i swego założyciela 
Oskara Wojnowskicgo, tu na miejscu znajdo» 
wać się będzie pod stałem kierownictwem je« 
go długoletniego współpracownika dr. mcd. 
Zygmunta Kocllnera. Zakład Przyrodolcczni« 
czy i Wypoczynkowy Oskara Wojnowskicgo 
zaopatrzony jest w najnowsze aparaty leczni»

czc dra clcktrotcrapji, hcljoterapji, hydropatji
termotcrapji, w kąpiele mineralne i praco w* 
nie chemiczne, a w szczególności w laborator; 
ja Icków Oscara Wojnowskicgo i dra Z. Koel 
Incra dla kuracji tucznej, względnie odtlusz» 
czającej i odmładzającej.

W Zakładzie Przyrodoleczniczym i Wypo 
czykowym w Zakopacm Oskara Wojnowskic« 
go, stosuje się wszelkie zdobycze nauki na 
polu psychoterapji, magnctopatji. sugcstji, psy­
choanalizy i hypnoterapji, przy równoeżesnem 
stosowaniu leków naturalnych. Zakład Przy* 
rodojcczniczy i Wypoczynkowy nie będzie 
jednak przyjmował bezwzględnie obłożnie 
chorych, cierpiących na choroby infekcyjne, 
nieuleczalne, chorpumyslowe ze stanami pod? 
niecenia, tudzież gruźliczych. Wszystkie inne 
cierpienia ciała i duszy i nerwów7, jak ałkoho* 
lizm, kokainizm, nikotynzm i inne, jakoteż 
pewne odchyleiia w sferze seksualnej, mogą 
być przyjęte tylko po uprzedniej decyzji le* 
karza naczelnego. W szczególności przyjmo*

warte będą osoby cierpiące na choroby wew» 
nętrzne wszelkiego rodzaju, narządu sercowe« 
go i naczyniowego, narządu oddechowego na» 
rządów trawienia, przewodu moczowego, wą* 
troby i pęcherza żółciowego, krwi, mięśni i 
stawów7, przemiany- materji, choroby kobiece. 
Wszelkie cierpienia nerwów i zaburzenia ich 
funkcji. Stany zmęczenia, zniechęcenia, rezy* 
gnacji, apatji. Stany podniecenia, bezsenności 
i wszelkich innych zmian duchowych. Wrcsz« 
cie stany rckonwalcccncji po przewlekłych 
chorobach i 'operacjach.

Przez powstanie Zakładu Przyrodolcczni» 
czego Oskara Wojnowskicgo i Dr. Z. Koel» 
lnera, została wypełniona luka. jaką Zakopane 
z powodu braku tego typu ^akladu lecznicze* 
go odczuwało. Jak dalece twierdzenie nasze 
jest trafne, dowodzi fakt, źc nowo powstały 
Zakład Przyrodoleczniczy i Wypoczynkowy, 
prowadzony pod fachowem kierownictwem 
Dr. mcd. Zygmunt« Kocllnera cieszy się już 
dużem powodzeniem. Karol Kwaśniewski

Kurs Społcczno-Rolniczy dla 
Nauczycieli szkół powszechnych

Zw. Nauczycielstwa Polskiego organizuje 
w swoim gospodarstwie w Brodach (pow. Wa 
dowicki) szósty pięciomiesięczny Kurs Spo; 
leczno « Rolniczy dla nauczycieli szkol pou« 
szechnych, który rozpocznie się dnia 1 paź* 
dziernika br. i będzie trwał do 28 lutego 32 
roku. Kurs ma na celu przygotowanie nauczy 
cieli szjęól powszechnych do> pracy gospodar* 
czej i oświatowo*kulturalncj w środowisku 
wiejskim. Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego udziela nauczycie* 
lom na studja n« szóstym Kursie Społeczno* 
Rolniczym w Brodach urlopy płatne za zwro 
tern kosztów zastępstwa i bezpłatne Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
pragnąc umożliwić nauczycielstwu wzięcie u* 
działu w Kursie daje pomoc następującą: 1)

bezpłatne studja, 2) bezpłatne mieszkanie, 3) 
pokYywa koszty wyżywienia słuchaczy w 50 
proc. (słuchacze wpłacać będą do spółdzielni 
żywnościowej 60 zl. miesięcznie, drugie tyle 
dopłacać będzie Zarząd Główny Związku N. 
P.). — Podanie o urlop płatny za zwrotem 
kosztów zastępstwa lub zęplatny celem odby 
cia studjów na szóstym pięciomiesięcznym 
Kursie Społeczno * Rolniczym w Brodach rią* 
leży wnosić natychmiast drogą służbową do 
Ministerstwa WR. i OP. O wniesieniu poda* 
nia należy zawiadomić Zarząd Główny Zwią 
zj^u NP. Warszawa Marszałkowska 123 Do 
zawiadomienia dołączyć życiorys i zaświadczę 
nie miejscowego Ogniska lub Oddziału Pow:. 
Z. N. P. o pracy społecznej.

Wymierafąci naród
Niemki nie chcą mieć dzieci

W ostatnim numerze „Głosu Pograni­
cza", organie mniejszości polskiej w Niem­
czech spotkal śmy. interesujący artykuł p.t. 
„Wymierający naród“, z którego wyjątek 
ze względu na wagę poruszonego proble­
mu, zamieszczamy poniżej:

„Urzędowe wydawnictwa niemieckie 
(Statistisches Jahrbuch für das Deutsche 
Reich, wydawnictwo Stat.stischer Reichs­
amt Berlin 1930) i inne pubPkacje, jak rrp. 
Burgdorfer przynoszą wiadomości o zmniej 
szaniu się liczby urodzin w Niemczech i to 
w sposób tak katastrofalny, że dzisiaj 
Niemcy mają niższy przyrost Ludności niż 
nawet Francja. W roku 1906 naturalny 
przyrost ludności Niemiec wynosił 910.275 
przy ogólnej liczbie 61 miljonów mieszkań­
ców. W pięć lat później — w r, 1911 wy­
nosił 739.945 na 65 miljonów. Potem przy­
szły lata wojenne, tak, że dopiero sięga­
my dÓ r. 1921, aby zorjentować się w prze- 
Ivegu zmian. ‘ W roku tym naturalny przy­
rost wynosił 700.248 na 62 milj. mieszkań­
ców, w roku 1927 cyfra naturalnego przy­
rostu spadła na 404.699 przy ogólnej licz­
bie ludności 64 miljony, w roku 1929 na 
340,733/ Wreszcie w roku 1930 nastąp la 
lekka poprawa, gdyż przyrost naturalny 
wyniósł 420 tysięcy przy tęj samej od kil­
ku -lat liczbie ludności 64 milj.

Cyfry statystyki polskiej podają, że na­
turalny przyrost ludności Polski, liczącej 
obecnie 31 miljonów, a więc mniej nawet 
niż połowa ludności Niemiec, wynosił w 
1927 r. 433 tysiące, w 1929 r, 468 tys., w 
1930 r. 526 tysięcy.

Z powyższego widać, że Niemcy są na­
rodem wymierającym, narodem, w którym 
pewien przyrost ludności spowodowany 
jest sztucznie przez zmniejszenie się śmier­
telności, w związku z czem następuje sta« 
rżenie się narodu, który liczy coraz więcej 
staruszek i starców zamiast młodych, jak 
ze zdrowego rozwoju by wypadało,

Pomyślmy tylko, że Polska, mająca tyl­
ko 48% ludności Niemiec, ma naturalny 
przyrost ludności o 26% większy niż Niem­
cy. Aby Czytelnik sobie jasno . uświado­
mił, co to znaczy, wystarczy powiedzieć, 
że gdyby Niemcy mogły dorównać Polsce 
w jej przyroście, to ich naturalny przy­
rost w r. 1930 powinien wynosić 1.088.000, 
a nie 420 tys. Odwrotnie, gdyby w Polsce 
przyrost ludności miar się wyrażać przy­
rostem niemieckim, powinienby był wy­
nieść 203 tys,, a tymczasem wyniósł w rze­
czywistości ^26 tysięcy, czyli przeszło 2 i 
pół razy więcej.

Widać zatem całą młodzieńczą siłę Po­

laków, widać równocześnie, jak naród nie­
miecki starzeje się i jest narodem na wy­
marciu. Obliczenia niemieckie powiadają, 
że jeżeli nie pogorszy się obecny stan 
przyrostu naturalnego, to w roku 1970 
Niemcy już będą miały tylko 45 miljonów 
mieszkańców.

A n’c nie wskazuje na to, aby się miało 
ku lepszemu, Liczba małżeństw w Niem­
czech zmniejsza się, w roku 1930 zawarto 
o 27 tysięcy mniej n :ż w roku 1929 
(562.500), a równocześnie statystyka ob­
jaśnia, że 40% małżeństw w Niemczech 
jest bezdzietnych, reszta ma 1 lub 2, rzad­
ko już więcej, a przecież dopiero od 3-go 
dziecka zaczyna się przyrost, Niemki nie 
chcą mieć dzieci“.

Cenny w ynalazeh 
ło d z ian in a

Łodzianinowi, doktorowi chemji Sewery­
nowi Bożekowskiemu, udało się dokonać nie­
zwykła cennego wynalazku w dziedzinie sztu­
cznego jedwabiu. Dr. Boźekbwski przez za­
stosowana nowej metody strącania roztworów 
celulozy, wiskozy i miedzianki otrzymał włó­
kno, cieńsze od włókna jedwabiu naturalnego, 
Sztuczny jedwab, otrzymany tym sposobem, 
jest trwały w 6tanie wilgotnym i nie gniecie 
się, Wynalazek tea posiadać ma kolosalne 
znaczenie gospodarcze i może spowodować 
przewrót w fabrykacji w tej gałęzi przemysłu.

Brodnica
Nowa kolon ja ZOKZ. W Brodnicy ży* 

wy w br. panuje jak zwykle ruch kolonijny
Po kolrtnji dla 98 dzieci miejscowych, a na* 
stępn.e 35 dziewcząt westfalskich przyjecha* 
lo dó nas 35 dziewcząt z Górnego Śląska, 
które miesiąc wrzesień spędzą na wywcza* 
sach w Tivoli.

Kolon ja całkowicie pozostawać będzie na 
utrzymaniu ZOKZ. Gospodynią kolonji porno 
wnie wybrano p. dr. Ottową, która opieko* 
wala się już kolonją^ dzieci westfalskich, t— 
Dziewczęta górnośląskie, córy naszych gór* 
ników doznają także serdecznej gościnności 
społeczeństwa brodnickiego.

— Nowy Zarząd ZOKZ. W środę w kęsy* 
nie urzędnićzcm w obecności p. dyr. Olecha 
z Torunia odbyło się nadzwyczajne walne 
zebranie tut. placówki ZOKZ na którcm wy* 
brano nowy Zarząd Koła Miejscowego w oso 
bach pp. ref. Dcmbka jako prezesa, Psutego 
wiceprezesa, wiccburm. McchlLna. skarbnika i 
Schindlera sekretarza. Zebranie zagaił p. pre« 
żeś sędzia Przybyszewski, przewodniczył p. 
dyr. Olech.

— Nową świetlicę, jasną piękną i prze* 
stronną uzyskał oddział strzelecki — Bredni* ' 
pa w domu p. mjr. Grośtego przy Rynku 
W dawnej świetlicy w domu p. dr. Ronows* 
kiego urządzony będzie magazyn.

— Połączenie autobusowe Brodnica — Cio; 
lub uruchomiono onegdaj. Autobus wyjeżdża 
z Brodnicy O godz. 7 z Golubia o 12,47.

— Zebranie Organizacyjne Powiatowego
Zw.ązku Ochotn. Straży Pożarnych odbędzie 
się w niedzielę 20 bm. o godz. 10,30 w Strzel 
nicy w Brodnicy. '

,-*-1Strzelcy ćwiczą. W .niedzielę pódziai 
brodnickich strzelców w sile 40 ludzi odbył 
ćwiczenia w okolicach Dębowej Łąki w kie* 
runku Kowalewa. Po ćwiczeniach strzelcy 
zwiedziLi Kowalewo i zamek w Golubiu oraz 
spędzili chwilę wesołą odpoczynku w sali go* 
ścinnego hotelu p. Klimka w Golubiu, gdzie 
spożyto obiad. Przez cały dzień dżdżysty i 
chłodny strzelcy zachowali werwę i humor 
najlepszy.

— Pochwycono szpaka z obrączką. — W 
Szlach. Sośnie w powiecie brodnickim pochwy 
cono w środę szpaka znaczonego obrączką z 
literą F i numerem 362 oraz napisęm fri-n* 
cuskian Université Lithuanie. Ptak prawdo* 
podobnie w celach doświadczalnych wypusz* 
czony został przez uniwersytet litewski. Nóż* 
kę z obrączką przesiano do zakładu ornitolo* 
gicznego Uniwersytetu Warszawskiego-

Programy radiowe
Poniedziałek 1 i  września 1931 r.

Warszawo: 12.10 Muzyka gramof.; 15.25 
Odczyt sporto-wy'„Turystyka zbiorowa“ r -  p- 
.1. Włodarkicwicz; 16.00 Muzyka z płyt; 16.50 
Pogadanka literacka w języku francuskim — 
Lektor p. Lycic.n Roąuigny; 17.15 Muzyka z 

płyt; 17,35 „Biała noc na Nordoapic" — prof.

Al. Janowski; 18.00 Muzyka lekka z kawiarni 
„Gastrcmomji"; 19.20 Muzyka z płyt gramo* 
łonowych; 19.40 Skrzynka pocztowa rolnicza; 
20.00 Prasowy Dz. Rądj.; 20.15 Pogadanka 
radjotech.; 20.30 Koncert popularny w wyk. 
Ork. P. R., M. Pcrkowicz (tenor) i Marja Wil 
komirśka (akomp.); 22.00 Feljeton p. t. „Z 
Kresów Mickiewiczowskich“ — p. Roman 
Zrębowicz; 22.30 Muzyka lekka i taneczna.

KW IT A B O N A M E N T O W Y

0o  Urzędu Pociiow cio  ----- *---- -------------------
Zamawiam oiniejszem abonament') na „Dzień Pomorski", „Gazeta 

Morska", „Dzień Grudziądzki", „Gazeta Gdańska“, „Drień Bydgoski", 
„Dzień Kujawski" na mics. październik 1931 r- i proszę należność — 
ZI. 3.39 pobrać przez listowego

Imię i nazwiskom , ,  ...............................  .. — ..............
. .. > j . v

M iejsco w o ść .^ !»—  W m      ■............ Poczta

Kwil pocztowy
Odbiór kwoty Z I. 3.39 tytułem prenumeraty*) „Dzień Pomorski“ 

Gazeta Morska", „Dzień Grudziądzki", „Gazeta Gdańska", Dzień Byd­
goski", „Dzień Kujawski" na mieś. październik 1931 r- potwierdzam.

dnia.
*( Niestosowne przekreślić.

K W IT A B O N A M E N T O W Y

Uo Urzędu Pocztowego  ----- ------------------ — —
Namawiam niniejszera abonament*) na „Dzień Pomorski", „Gazeta 

Morska", „Dzień Grudziądzki", „Gazeta Gdańska", „Dzień Bydgoski", 
„Dzień Kujawski", na IV. kwartał 1931 r. i proszę należność — Z I. 10,17
pobrać przez listowego-

Imięj Nazwisko - ........ .......... ....... —................. . < ■■ ................. . ■»■■ ■*■■■■■— «>■

Poczta !Miejscowość —....

Kwit poczlowu
Odbiór i woty Zł- 10.17 tytułem prenumeraty ") „Dzień Pomorski", 

„Gazeta Morska", „Dzień Grudziądzki", „Gazeta Gdańska", „Dzień Byd­
goski", „Dzień Kujawski" na IV. kwartał 1931 r. potwierdzam-

dnia.
*) Niestosowne przekreślić.
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DŹWIĘKOWE KINO

ŚWIATOWID
_____ Dziś i dni następne!

„ODKUPIENIE“ tócU;\Łe”fLwrToi.:To"lk
JOHNOM R F lT flpNIBLOńJiWÓrCyv,,BEN‘HURM'‘- W r0,ach Równych ¿O,1™. p1LBERT< Rence fldoree, Konrad Nagel, Eleonora Boardm^n. 
Pieśnł I rom ansy cygańskie. W spaniała ilustracja muzyczna, osnutii 

na utworach Czajkowskiego.

y  o  g» 1IM DŹWIĘKOWE KINO

' PAŁACE
O sta tn ie  2 d n i!

VPIEB U
'Kompletne pokoje: sypialne, 
fstołowc. męskie gabinety, 
urządzenie kuchenne, po 
cenach fabrycznych poleca

Wytwórnia
1 Mebli

ul. Grudziądzka 90 
w Toruniu.

Obejrzyj wszędzie później 
przyjdź do mnie. Przekonasz 
się o cenach fabrycznych

przetarg  przym usow y .
, npJ l ar 15c w«eśnia o godz. 11 sprzedawać będę u 
pedytora Sądeckiego najwięcej dającemu za gotówkę: 

fortepian, bieliźniarki, stoły, szaty? lustra, ¿ 2 3 2  
obrazy, pomocnik, krzesła, dywan, umywalkę, ubra-
nrtv ?ntr'- bu&  P‘eri cionek i inne przedmioty?o g. 14: przy Kościuszki 55: 3 wozy kastowe. (882

Rzymyszkiewicz, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Oma 15 września 1931 o godz. 12 u spedytora Sa-

diw ile.Ś°u S?*rZedaiWac bądę najwięcej dającemu za go- wkę: biehzmarkę, szafę, maszynę do szycia, lustro. 
1 ______ Chrzanowski, komornik sądowy.

PRZETAR PRZYMUSOWY.
- ¿ ¡ 2 *  Y«eśnia o godz. 12 licytować będę u
2 kaninv“ oadeCfkleg,° za .gotówkę najwięcej dającemu: 
l kanapy, 2 szafy, kompl. sypialnię, w tem: 2 łóżka
źar°Stnnłv d2l *!***’ t0*lełę' “ «szyną do szycia, ze- 
SEr. i Ji 2- p afZCZe’ rowcr- 6 krzeseł wybitych skorą 1 wiele innych rzeczy. 7 rgg0

Janowski, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
» T  «  wrześniu 1931 o godz. 9,30 przedpoł. licy­

tować będę przy Nowym Rynku nr. 13 najwięcej da- 
jącemo za natychmiastową zapłatą gotówką: 1 biurko, 

do pisama, obrazy i inne przedmioty;
® f  l ? 3® P««dp»ł ^cytować będę przy ul. Szczyt- 

< i5’ 1 Iusłro 1 zeŚ" ścienny? o
S Z?dpt2'i 1,Cył° Wać **** u spedytora Są­deckiego, stoły sklepowe; o godz. 12 przedpoł. licy­

tować będę przy ul. Rybaki 55: 1 dywan i biurko. (878 
Kozak, komornik sądowy w Tornniu, nl.. Kościuszki 5.

4e LICYTACJA PRZYMUSOWA.
__ ”  września o godz. sprzedaje przy Żeglarskiej

ja, o godz. 15 w Nieszawce u Wiirtza: radjoaoarat 
kanapę, krzesła, stół, szalę do książek. i«7o

Bartkowiak, komornik sądowy, Rabiańska 10.

S Z K O U  MUZYCZNA
w GDYNI

Rok szkolny 1931/32, rozpoczyna się dnia 14-go 
wrześni* br- Zapisy codziennie 4—7 po po!
w biurze Szkoły, ul. 10. lutego d. „Bałtyk“ Szcze* 

góly na miejscu.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
^r,-dniD 14‘ 9i 31 sprzedam najwięcej dającemu 

m?»r®070Wkę 0 ś°?z* 12 przy uL Gdańskiej 55 3 . nu- mer. 2 maszyny do szycia, lustro, biurko, zegar i sza- 
fę «0 rzeczy; o godz. 13 przy ul. Gdańskiej 95 st. nr.* 
umywalkę i zegar ściennyT

Stężycki, komornik sądowy w Bydgoszczy.
...............

Ogłoszenie.
Z powodu _ przeprowadzenia naprawy most

tfctffc c lfiia  G i> üfnri  ik tfa w m a  
Czel olegf 11 niezrównanej iakoSci

\Vszyscy śpieszcie podziwiać arcy»
dzieło, które zachwyciło cały Toruń „ £ C W  1 1 9 ( 9

<Srw«lła miasto miłości?.
*  R U M O R E M  W O Y A b l t O .

Ołwierafcie szafn!
Przynoście waszą o d z i e ż  j e s i e n n ą  
oraz z i m o w ą  do f a r b o w a n i a  lub 

chemicznego c z y s z c z e n i a  do

Gustaw WEESE Toruń
Król. Jadwigi 20. 6905

Cobyście Państwo, uczynili!
gdybyście nagle

300.000 guldenów gdańsk,
otrzymali \

u firmy

Obecnym Waszym kłopotom byłby 
napewno położony wtenczas kres. 
Dlatego jeszcze dziś kupujcie los

BROOMS!
Z O P P O T , S U D S T R A S S E  1 - 5

Nawet V* losu za 2 ,5 0  guldenów 
może Wam przynieść majatek,

889

Żądajcie nasz p ro sp e k t !

J e d y n a  c h r r c ń c .  p o ts K a  f i r m *  f u t r z a n a  w  m i e j s c u  [

utrą! Skórki! Błam y!
Nikt aio jost w stanie konkurować * nei 

~  prosimy się przekonać! —::

S K Ł A D  F U T E R

F. J A W O R S K I  i K . N I T E C K I
B Y D G O S Z C Z

ml. Dworcowa 35 <st. nr. 15)

J e d y n a  c h r z e i c  P o l łK a  f i r m a  f u t r z a n a  w  m i e j s c u
344

vw«iiizenia aapr
Tiegefto-rt zostaje zamknięty ' dla ru- 

"  "* ~ 7 do 12 września 1931 r.che na czas od 
nie.

Gdańsk, dn.a 7 września 1931 r.
Ra^a Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku.

włącz-

Oddajemy codziennie

świeże słodziny
u mianowicie popołudniu o godzenie 3<cicj.

B r o w a r  K u n t e r s z t y n
A l,« *  O--.Sp. Akc. 

G r u d z i ą d z .
870

f l I I B
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Wc wtorek, dnia 15 września 1931 sprzedawać bę­
dę w drodze przetargu przymusowego najwięcej da- 
jącemu za gotowkę o godz. 10 w Lisich Kątach u p. 
Bendta: powozka 1 5 mórg żyta na pniu; o godz. 11 
w Dusocinie: leżankę, 75 ctr. żyta w słomie, 40 ctr. 
pszenicy w słomie i wirówka; o godz. 13 w Leśniewie 
•i p. Kameckiego; pół morga pszenicy, 3 mg. żyta na 
nm».

Kowalski, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 15. 9. br. o godz. 13 sprzedawać 

będę za gotówkę najwięcej dającemu w Owczarkach: 
10 stołow dębowych, 30 krzeseł i kasę ogniotrwała, 
ćbiorka reilektantow przy dworcu.

Dobrzański, komornik sądowy w Grudziądzu.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 15 września 1931 sprzedawać bę­

dę najwięcej dającemu za gotówkę w Grudziądzu przy 
ul. Spichrzowej 6 o godz. 10: 5 kozłów do lorniero- 
wania łącznie z kluczami; w Grudziądzu przy ul. Gro- 
blowej 42 godz. 11: 1 karawan w stanie zupełnie do- 
brym; w Swierkścinie n p. Pilczyka godz. 14: większa 
>losc swin bekonowych.

Zielniewicz, kom. sąd. w Grudziądzu.

HEBLE
oraz wszelkie używane rze» 

czy kupuje za gotówkę
„OKAZJOPOL“
Zanim  kupla*nowe obej­

rzyj w „Okazjopolu‘: użyj 
wanc.

T a o d o llt  uniwersalny . 
opalogrof okazyjnie sprzes 
da „Okazjopol“. 

Sorftawnfce do kaszy jak 
nową sprzeda „Okazjopol“ 

E I « k t r o l u x y  używane 
sprzeda „Okazjopol“. 

S io d ta  oficerskie jak nowe 
sprzeda „Okazjopol“. 

Meble, maszyny do szycia, 
obrazy lustra, futra, płasz» 
cze, ubran a, patefony, ro» 
w ery oraz wszelkie używa» 

ne rzeczy sprzedaje
.OKAZJOPOL“

tiBr&S(ffl£'«3)CEz
Plac 23tgo Stycznia nr. 14, 
w podwórzu, 883

Zamienię
sic na posadę  
nauczycieiska

Pracuję w szkole 7-'mio kia» 
sowej w wojew. Lubelskim 
powiat Puławski, doiazd do 
Puław 10 minut autobusem, 
do Warszawy 2 i pół g. 
Informacje: biuro Kierów» 
nika Komisarjatu I. P. P. Ras 
tusz, godz. 12—2.

Pokój
z utrzymaniem lub bez od 
zaraz do wynajęcia. Adres 
wskaże „Dzień Grudziądzki*, 

886.

Zapisy
uczniów w wieku od 6,ciu 
lat celem przygotowania do 
I klasy gimnazjum przyj» 
muję. Zglosz.59—1 i odą do 
6. Grudziądz Murowa 3 par­
ter prawo Helena Plebańska.

Szkoła 
tańców

tancerki Werny wyucza tań» 
czyć bez względu na zdol» 
ności. Nowy kurs 2osgo 
Żeglarska 10, |. p. 84

Reperufe
spuszczone oczka w poń»

z, Bczochach. 
wale i i .

Bydgoszo *od
835

PALTA
kostjumy i suknie wykonuje 
solidnie, jak również wszcl* 
kie przeróbki k raw co w a 
FalskSt Bydgoszcz, Dą: 
browskiego 31. (dawn. 14* 

856

„BARWY“
Hiwuisiaw

C z e k o l a d *
W Y B O R N A

OO 60T0WANIA

Jeżyk
niemiecki

Lekcyj udziela Czarlińska, 
Gdańsk, Łastadzie 33. 596

Pensjonat
dla dzieciszkolnych wGdań# 
sku. Dobra opieka, pomoc 
szkolna. Lastadie 33, I pięs 
tro lewo. 595

Uprawa 
książek

druki wszelkiego rodzaju 
artykuły szkolne, biurowe 
rysunkowe najtaniej w Pol» 
skicj Dostawie Papierniczej 
Toruń, Sukiennicza 4, tele» 
ton 204. 739

książki 
szkolne

zamienia, sprzedaje i kupu» 
jc Książnica Bydgoszcz,Śnią» 
deckich 46 (nowy). Tylko 
jeden skład Na Kordec» 
kiego zlikwidowany a z rogu 
Placu Piastowskiego prze» 
niesiony. 543

Trumny
wszelkiego rodzaju najtaniej 

poleca
J- F. Tober, Piekary 2 3
bliżej ulicy Kopernika. (243

PUENII11211
wszelkiego rodzaju miejs» 
cowe 3 zamiejscowe usku» 

teczniam w o z a m i  
m e b l o w e m i  
ceny dostępne 172 

W. P o c z e k a j 
Bydgoszcz, ul. Pomor 

ska 62 (38) teł. 65

l rzysposabiam do egzami» 
nów, udzielam szybko grun» 
łownie za 15 zł. miesięcznie

lekcji:
francuskiego, angielskiego, 
niemieckiego, gry na forte» 
panie. Adamska, Sukien» 
nicza 2, II. 3g3

Ogłoszenie.
Od 15 września br. wpro» 

wadza się aż do odwołania 
u lgow e b lle fy  

ranne d la  doro  
slocli

po 10 groszy, ważne do 
9»tej rano, sprzedawane Jo« 
d y n ia  w bloczkach, zawie* 
rających 12 biletów za 

zł. 20 gr. 857
Bydgoszcz, dnia io.IX. 31 r.

H  In t .  Regamey
Decement Tramwaj! 

Miejskich. 857

Przyjmuje
do haftu maszyno»
\vego z rysunkiem 
i bez rysunku. —

Mereżke
wykonuję natych* 
miast po 30 gi\ x*

flkmlliBwanie
wykonuję natych* 
miast po 15 gr. za 
metr. — — — —

S. KAUMAJSKI
Toru A

Szeroka 3i. 737

Obiady
wykwintne domowe, kuch« 
nia małopolska, w środmie*
ściu. Wiadomość w „Dniu 
Pomorskim**. 874

Wannę
jak i piecyk kąpielowy m  
węgiel kupi LJ Szymański 
Foruń, Żeglarska 3. 87*

Srutowniki
na zapęd kieratowy, cało 

żelazne, zapęd x koś,
s i i n k a  lO O  « i ,

polcea
f ,  M U JytW SM I

Fabryka Maszyn i Odlewa 
nia Żelaza Toruń. 738

Sprzedam
bardzo tanio wagę wozową
na io.ooo kg. samochód „Re 
nault“, 6 osobowy (limuzyna) 

pokój stołowy (dębowy), 
gabinet męski dębowy, 
salon czarny, 1 kanapę 

pluszową, bibljotekę dębo» 
wą urządzenie sklepowe. 

Lambert Sądecki Spedytor 
ul. Mickiewicza. 885

Mundury P. W.
dla wszystkich sto warzy.* 
$zeń zbiorowo i pojedyncze 

dostarcza “ 83# 
Doro Konfekcyjny

Toruń, Stary Rynek 3$,

Koszule
męskie

aportowe, dzienne, ira* 
kowe i t. d. w wielkim 
wyborze. T am <»  
do najlepszych gatunków

fi. Wilamswski i
ToruA

28 ul. Żeglarska
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Śpowt t Jiultura Jizuczna
Jlr. J la s z  t y g o d n io w y  ¡D o d a tek  J p o r to w tf (R ok  11

Sebboatletyczne zaw ody  
(f ols ba — Włochy w Poznaniu

JUecz bokserski 
Gryf - íFe-íc-Se 7:5

W * o e f i y —& o l s k a  7 3 : 0 0
W ub. czwartek wieczorem przyjechała 

do Pozoania reprezentacja lekkoatletyczna 
włoska, która w sobotę i niedzielę walczyła w 
międzypaństwowym meczu Polska — Wiochy

Reprezentacja wioska składała się z 20 
zawodników oraz 3 kierowników a mianowi* 
cie dr. Zeuli i kpt. Costa.

W piątek w godzinach popołudniowych 
na stadjooie miejskim w Poznaniu rozpoczęły 
się międzypaństwowe zawody Iekkoatletycz* 
nc Polska — Wiochy.

Publiczność przybyła bardzo licznie w licz 
bie około 7000 osób i hucznemi oklaskami po 
witała wkraczające na stadjon reprezentację 
włoską i polską, które przy dźwiękach hym* 
nów narodowych przedefilowały przed try* 
<buną honorową. W trybunie honorowej miej* 

«ca zajęli: wicewojewoda poznański wice» 
prezydent miasta Poznania i zastępca szefa 
DOK Poznań.

Drużynę wioską powitał wiceprezydent
Poznania dr. Kicdacz i wręczył piękny album 
z widokami Poznania. Delegacja włoska wrę 
czyła Zarządowi Pozn. Oj^r. Zw. Lckkoatle* 
tycznego tytułem upominku — wspaniały po 
stument — wilczycę, karmiącą Remusa i Ro* 
mulusa.

Polska drużyna wystąpiła do walki w o» 
slabionym składzie, bez Pctkiewicza i Piecho» 
ckiego. Mimo to w pierwszym dniu meczu od 
nieśliśmy piękny triumf, prowadząc w ogól* 
nej punktacj 37:33 punktów.

Wynijęi pierwszego dnia walk przćdsta* 
wiają się następująco:

400 m. plotki: 1) Facelii (W) 55,8 sck., 2) 
Kostrzewski 56.8 sck., 3) De Negri, 4) Ma» 
szewski.

Pchnięcie kulą: 1) Hcljasz (P.) 14.66 m., 
rekord polski, 2) Pighi (W) 13.55 m., 3) Sied* 
lccki, 4) Mignani (W).

100 nv: 1) Toctti (W) 10,8 s., 2) Castelli 
10,9 s., 3) Trojanowski, 4) Śliwa^.

Skok wzwyż: 1) Chmiel po rozgrywce, 2) 
Problia (W) po 180 om. 3) Plawczyk, 4) Cal» 
dano (W). '

400 m.: 1) Biniakowski (Polska) 49,6 sek. 
rekord polski, 2) Tavernari (W) 50 sc^. 3) 
Kostrzewski. 4) Giacomclli (W).

15p0 m. — 1) Kusocński 3:59,8 sck. 2) Bcc 
cali (W) 4 m. o pierś, 3) Furia (W) 4) Sido* 
rowicz.

Rzut oszczepem: 1) Mikrut Franciszek — 
69.22 m. rekord polski. 2) Mikrut Wł. 57,46,5 
mtr. )) Nominutti 57,31 m. 4) Palmieri.

Cs tai nie wr uniki miedzy- 
n o to d o w u c lk  mistrzostw*) 

Polski wv tenisie
W ub. piątek w godzinach popołudniowych 

rozegrano na kortach warszawskiej Lcgji na» 
stępujące gry w ramach międzynarodowych 
mistrzostw tenisowych Polski:

Tłoczyńs^i bije Francuza Bon te w trzccli 
setach 10:S, 7:5, 6:2. Państwo Berthet w po» 
dwójnej grze mieszanej zwyciężyli parę Lilpo 
pówna»Nawratil 6:1 652. Para czesko * au» 
strjacka Deutsch » Eifcrmann zwyciężyła poi 
ską parę Pozowska—Ilorain 6:4, 6:4. I a sama 
para pokonała w następnej run» 
dzie jedną z najlepszych naszych par, Ru» 
dowską — Maksa Stolarowa 0:6, 6:3, 6:1.

W g.rzc podwójnej pań para ozcsko»fran» 
cuska Dcutsch»Bcrthct pokonała naszą parę 
Junżanjęa—Lilpopówma 6:0 6:1. Jędrzejowska 
— Pozowska zwyciężyła Yolkmerównę—Ru» 
dowską 6:2 6:3.

IK ią d sw n a ro d . m i s t r z o s t w a  
P o l s k i  va> t e n i s i e  o d lo io n e
Warszawa 74. 9. (PAT) Padający w sobotę 

i niedzielę deszcz uniemożliwił zamierzone u» 
kończenie gry o międzynarodowe mistrzostwo 
Polski w tenisie.

We wszystkich konkurencjach walki były 
niezwykle zacięte. O poziomie formy i arn» 
bicji naszych zawodników — najlepiej świade 
czą trzy nowe rekordy Polski, uzyskane na 
ogólną liczbę 7 konkurencji rozegranych.

Poznań, 14. 9, (Pat). W drugim dniu 
międzypaństwowych zawodów lekkoatle­

tycznych Polska—Włochy, zawodnicy wło­
scy odrobili utracone punkty i zdołali nie- 
tylko wytównać stosunek punktów, lecz 
nadto zdobyli o 4 punkty więcej od repre­
zentacji polskiej, wygrywając dzięki temu 
w ostatecznej punktacji spotkanie 73:69. O 
zwyc’ęstwie Włoch zadecydowała sztafe­
ta, rozegrana jako ostatnia konkurencja 
spotkania. Punktacja bez sztafety dawała 
wynik remisowy 65:65.

Doroczne mistrzostwa klubowe TKLT. — 
(dawniej TKS., sekcja tenisowa) rozegrane zo
stały w bieżącym roku tylko w grach poje-- 
dyńczych pań i panów.

Wyniki były następujące gra pojcdyńcza 
pań o mistrzostwo Klubu i nagrodę przechod 
nią p. Szczerbowskiego:
Florerowa — Korczewska 6:4, 6:4 ćwierć* 
finały: Fryszczynowa — Wojtczakowa w. o. 
Florerowa — Ilerdegenówna w. o. Sulkowska 
— Karolczakowa 6:4 6:4 Orłowska — Dąbrów 
ska 6:0, 6:1. Półfinały: Fryszczynowa — Florę 
rowa. 6:0, 6:3.

Orłowska — Sulkowska 6:2, 4:6, 6:4. Zes>z* 
loroczna mistrzyni musiała solidnie popraco* 
wać żeby zakwalifikować się do finału.

Finał odbędzie s'ę dziś w poniedziałek o 
godz. 16.

Mistrzostwo w roku 1929zdobyla p. Mrocz 
kowska, w roku 1930 — Orłowska.

Gra pojcdyńcza panów:
Bloch — Masłowski w. o.; Daniec — Sa>

galski 6:4 6:0; Szeunert — Romański 6:1 6:2; 
Niewiadomski b. g.; Prżysiecki Kaczmarek 
6:0 6:1; Szuman — Poczewski 6:4, 6:0; Stogow

Pogoń — Warszawianka 3:1 (3:1).
Warszawa 14. 9. (PAT) Mecz o 

mistrzostwo liii pomiędzy Warsza* 
wianką a lwowską '’oionią zakończył 
się zwycięstwem drużyny lwowskiej 
w stosunku 3:1 (3:1).

Warta — Garbarnia 2:2 (0:1)
Kraków 14. 9. (PAT) Oczekiwany 

z wielkim zainteresowaniem mecz o 
mistrzostwo Ligi pomiędzy Garbar* 
nią a poznańską W artą przyniósł p o  
zaciętej walce wynik remisowy 2.2

ŁKS — Ruch 4:0 (U0)
Łódź 14. 9. (PAT) Mecz o mistrzo 

stwo Ligi pomiędzy ŁKS i Ruchem 
zakończył sic zdecydowanym z wy» 

ciestwem ŁKS w stosunku 4:0 (1:0)
Wista bije Czarnych.

Lwów, 14. 9. (Pat). Mecz ligowy Wisla- 
Czarni przyniósł zwycięstwo drużyn e kra 
kowskiej w stosunku 2:1 (Ł0).

' Leg ja remisuje z Polonją.
W ub. sobotę na boisku Polonji w War* 

sza wic rozegrany został mecz ligowy pomię* 
dzy dwiema drużynami stoleeznemi Polonją 
i Lcgją. Mecz zakończył się wynikiem renu» 
sowym 1:1 (1:1)- Gra naogól na bardzo sla*

Mecz bokserski pomiędzy drużyną PePe 
Ge (Grudziądz i WCZS Gryf (Toruń) zakon» 
czyi się zwycięstwem Gryfu.

Zawody rozpoczęto walkami wewnętrzno« 
klubowemi. W pierwszy ogień poszło spot* 
kanie w wadze papierowej Ernest (Gr.) — 
Śmigiel. Zwyciężył pewnie pierwszy na pun* 
tky. — r

W walce drugiej również w wadze papie* 
rowej Serożyński (Gr.) zwyciężył przez tech* 
niczny nokaut Mrowińskiego (Gryf).

W wadze koguciej spotkała się para kole* 
gów klubowych Gaworski — Tuszewski. Ga» 
worski mimo, że wygrał na punkty nie wy» 
kazał prawie żadnej poprawy.

W walce lekkiej Wrzesiński pokonał San» 
kowskiego przez K. O. w I rundzie.

ski — Dymkowki 6:1 6:0.
Ćwierćfinały: Bloch—Korczewski 6:0 6:1; 

Scheunert — Daniec 6:2 6:3 Prżysiecki — Nie 
wiadomski 6.1 6:0; Stogow ski — Szuman 6:2 
6 :0 ;

Półfinały Scheunert — Bloch 4:6, 6:3 6:2; 
Błoch dzięki ściętym piłkom wybija .przeciw* 
nika z uderzenia i wygrywa pierwszego seta 
Następnie jednak opada z sił i przegrywa. 
Stogowski — Prżysiecki 6:0, 6:2. Gra ładna, 
bo Prżysiecki nie mając nic do stracenia ata 
kuje stale. Mógł też dostać kilka gemów wię* 
cej. —

Finał: Stogowski — Scheunert 6:1 6:1 6:3. 
Gra otwarta bez silnej przewagi Stogowskie*
go, na którą wskazywałby wynik. Scheunert 
grat oiedość regularnie i to go zgubiło bo 
Stogowski wykorzystywał te załamania. Sto* 
gowski został mistrzem po raz drugi z rzędu.

W roku 1929 mistrzem b. L. Mroczkowski
Udział tenisistów mimo deszczu, który u* 

niemożliwi! gry w drugim dniu przedpołud* 
nicm dość liczny jak również udział publicz* 
ności, która z zainteresowaniem śledziła prze 
bieg gier.

bym poziomic na co wpłynął zły stan boiska 
z powodu deszczu. Lcgja była drużyną znacz 
nic lepszą. W ostatnim kwadransie meczu 
wyraźna gra na zwlokę ze strony Polonji.

JITecte o  w ejśc ie  d o  JCigi
Porażka Gryfu w Warszawę.

Warszawa 14. 9. (PAT) Mecz o wejście do 
Ligi pomiędzy Skrą a WCZS Gryf (Toruń)
zakończył się zwycięstwem Skry w stosunku 
3:1 (2:1).
Naprzód (Lipiny) — R. K. S. (Radom) 13:2.

Katowice 14. 9. (PAT) Mecz o wejście do 
Ligi pomiędzy Naprzodem a Radomskim Klu
bem Sportowym przyniósł zwycięstwo druży* 
nie śląskiej 13:2 (6:1).

ŁTSG (Łódź — Legja (Poznań) 4:2 (1:2) 
Poznań 14. 9. (FAT) Mecz o wejście do 

Ligi pomiędzy ŁTSG (Łódź) a miejscową Lc* 
gją zakończył się zwycięstwem Łodzian 4:2. 
1. pp. legj, (Wilno) — 76 pp. (Grodno) 9:0.

Wilno 14. 9. (PAT) Mecz o wejście do Ligi 
pomiędzy pierwszym pułkiem Legi. a 76 pp. 
z Grodna przyniósł zwycięstwo pierwszemu 
pułkowi Lcgjonów 9:0.

22 pp. (Siedlce) — WKS (Równe) 8:0. 
Siedlce 14. 9. (PAT) Mecz piłkarski o wej 

śeic do Ligi pomiędzy 22 pp. a Wojsk. Klu* 
bem Sport. (Równe) zakończył się z wy cię* 
stwem 22 pp. w stosunku 8:0.

Program spotkania międzyklubowego 
otworzyła walka Kozłowski (PPG) — Zn 
wadzki (Gr.) Z powodu nadwagi Kozio w 
skiego dwa punkty przypadły walkowerem 
Gryfowi. W walce towarzyskiej Kozłowski 
zwyciężył przez techniczny nokaut w drugiej 
rundzie.

W wadze koguciej Grabowski II (G) — 
Sworowski (PPG). Grabowski rozpoczyna 
szaleńczym atakiem, który mu zapewnia pr :c» 
wagę. W trzeciej rundzie Grabowski zwycię* 
ża przez techniczny nokaut.

Waka piórkowa Plith (PPG) — Januszkie 
wicz (Gr.) zwyciężył przez nokaut Plith w 
pierwszej rundzie.

Waga lęka Witkowski (PPG) — Grenda 
(Gr.). Pierwsze dwie rundy spokojne. W 
trzeciej obustronne ładne ataki. Wynik < re* 
misowy sprawiedliwy.

Waga półśrednia Wyżlic (PPG) — Grabów 
ski I (Gr.). Wyżlic walczy nieczysto. Cią» 
gle wpada w clinche, co jednak nie ratuje 
go od nokautu w pierwszej rundzie.

Waga średnia Werner (PPG) — KończaL 
ski (Gr.) wygrał na punkty Werner. Kon» 
czalski okazał nadzwyczajną wytrzj małość i 
ambicje.

W wadze półciężkiej w towarzyskiej wal» 
ce spotkali się Łompieś (Gr) — Wiśniewski 
(Goplanja Inowrocław). W drugiej rundzie 
Wiśniewski poddaje się.

Swoim zwycięstwem nad PPG Gryf zre» 
wanżował się za porażkę poniesioną w Gru* 
dziądzu 4:10.

Sędzia p. Mazur z Grudziądza dobry.
Publiczności 500 osób.

J l f i s l t s c m  Polmfti 
wt) 10~ciofhoju — iS a lc c r
Lwów, 14. 9. (Pat). Wieczorem w ao- 

botę i w niedzielę rozegrano we Lwowie 
zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Pol
ski w 10-ciobojtL Zwycięstwo w 10-cloboju 
zdobył niespodziewanie p. Balcer z Wisty 
krakowskiej. W ogólnej punktacji p. Bal­
cer zdobył 6.546.875 pkt., drugi Wieczo 
rek z Wilna 6.533.445 pkt.

JlajiHiisxc spotkania n> graefk sportowych
o  mistrzostwa (Falski

Najbliższe tygodnie przyniosą nam definí» 
tywne rozstrzygnięcie w mistrzostwach Pol» 
ski w poszczególnych grach sportowych.

Finały międzygrupowych rozgrywek w ko 
szykówce odbędą siąw dniach 19 i 20 bm. 
w Poznaniu.

W tydzień później 26 i 27 bm. odbędą się 
spotkania w koszykówce kobiecej o mistrzo» 
stwa Polski. Spotkania te odbędą się w Lodzi 
i obejmą następujące mecze: IKP — Graco» 
via, AZS Warszawa — Sokół Grudziądz, 
IKP — AZS, Sokół — Cracovia, IKr — So* 
kół i wreszcie AZS — Cracovia.

Półfinały mistrzostw Polski w liązenie od* 
będą się w dniu 26 bm. W półfinałach startu* 
ją drużyny: Polon ja, Cracovia, UKS Lód. 
i Warta. Finały — nazajutrz 27 bm.

Jtotatnik
Austrjaczki biją Amerykanki na florely. 

W piątek odbyło się w Wiedniu spotkanie 
szermiercze na florety ¡pomiędzy r e p re z e n ta »
cyjnemi zespołami pań Stanów Zjcdnoczo* 
nych i Austrji. Spotkanie zakończyło się zwy 
cięstwem austrjaczck w stosunku 5:4. Należy 
zaznaczyć żc zespół Amerykanek przed pa* 
roma tygodniami doznał dwukrotnej porażki 
od Niemek.

'W ew n ę trzn a  k lu b o w e  m is tr z o s tw a
(T. J£. £ . P.

stogowski mistrzem

Jlíecxe ligowe

0,25 zł 
1.50 it 
0,60 li

O g ł o s z e n i a :  wiersz milim. na stronie 7-tamowej 
w teksie na pierwszej stronie . . . .  . . . . .  . . .  
na drugiej I trzeciej stronie 1 zł — w t e k s i e _ . * . .
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podw<5|nie.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki, komunikaty 50 gr. • 
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżkiW Gdańsku za wiersze m/m na stronie 7-łamowej. . . , . . 15 ten.

m 9 * 4 m • 9 • jO rtn .
Drobne*za słowo 5 fen, ~  tytułowe . . . .  . • • . 10 <en>
Prt\ sadowem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw 
spornych właściwe są  Sądy w Toruniu. Za terminowy druk przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowakowski w Toruniu BydjUiko 76 
Red. odpowiedzialny na Bydgoszcz Józef Eliasiak Mostowa 6 

Redaktor odpowiedzialny za sprawy ik. M. Gdańska Wt. Cieszyński, 
Gdańsk Stadtg/rrben 6

Redaktor odpowiedz, na Gdynie Henryk Telzlaff, Gdynia, Grabówek 
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocław, Józef Dąbrowski 

Inowrociaw ul. Poznańska 65
Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz, Józe/  Stanacb. Grób lew a 6 

Za ogłoszenia odpowiada administracja 
Wydawnictwo: ,.Dz;cń Pomorski", . Dzień Bydgoski," "Gazeta Gdańska'", 

..Gazeta Morska", „Dzień Grudziądzki". „Dzień Kaszubski",
„Dzień Kujawski"

Czcionkami Pom. Druk. Rom. S. A. w Toruniu Bydgoska

A b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  w v n o » i  ^  t ■

przez pocztą z odnoszeniem .......................................J e ,,  ,

w Gdańsku przez pocztą . . 2.50 gd przez chłopca ■ • • • • *
z odbieraniem  w administracji wprost gd 2, zagranicą il gd . . 7. W 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyzszą (np. prz«szkoay W za 
kladzis strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie ple 
P R E N U M E R A T A  „DNIA KUJAWSKIEGO» m lesiącznią »  adm ini­
stracji 2.70 zł — na pocztach już z odnoszeniem  kwartalnie z

miesiącznie 3.09 zl ______
'


